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Powstanie bałkańskie. 


t Lwów 18. sierpnia, 


O przebiegu powstania w Macedonii bardzo 
ząpe, D'edokładne i sprzeczne nadchodzą wiado- 
osci; jeszcze mniej pewnie przedstawiają 8y- 
iacyę kcrespondenci dzienników zagranicznych 
inierwiewy z kierownikami ruchu i politykami. 
ak z jednej strony twierdzy, że powstanie zł liża 
ę już ku końcowi, że nie rozszerza się, lecz 
każdą chwilą upada, tak znowu z drugiej 
świadczają, że walki obecne L4 tylko wstępem 
p ogolnego wybuchu, ktory dopiero ma nieba- 
'em nastąpić. 

Jeden z ciekawszycb głosów o przyszłości 
uchu notuą 7 rtersb. Wsedom. Jest to mterwiew 
b koresoondenta 4 pewnym wybitnym człon 

l lem komitetów, wawiących chwilowo w Buka 
gszcie. Obecne wypadki w Macedonii określił 
n jako począlek ogolnego powstania 

ałkańsx«iego. Oddziały powstańcze w 

czbie 120 a składające się z 8000 dobrze 
zbrojonych żołnierzy nie otrzymały jeszcze roz 
azu rozpoczęcia akcyi na wielką skalę, dlatego 
aż unikają większych potyczek z Turkami. Roz 
»czyDająca się walka będzie długotrwaią wojną 
odjazdwwą w Macedecnn i w wilajecie adryano 
'olskim zaprzest: no teraz wszelkich kroków celem 
Tgan,zucy; wewnętrznej, bo bieg wypadków sta- 
s4ł na przeszkodzie werbówaniu nowych sił zbroj- 
ych. 

Zeszłoroczne powstanie, rozszerzone także 
ia kilka okręgów granicznych, zostało zawcześnie 
"'©zpoczęte przez Michajłowskiego i jenerała Zon- 
zews. Obecnie okazuje się, że było ono dotkli 
vym ciosem dla organizacyi, bo Turcy przedsię- 

=mmięli środki bezpieczeństwa i stosują je z planem. 
Wypadki w Salonikach, mówił dalej rewolucyonista, 
oyły niezbędne. Organizacya liczyła na to, że z 
omocą dynan itu przeprowadzi oswobodzenie 
Macedonii. Dzień wielkiego powstania jest już 
diski, broń ) srodki są nagromadzone obficie na 

| lłuzą walkę Wewnętrzna organizacya jest ukoń- 

i zona. Twierdzenie, jakoby ministrowie bułgarscy 

/, «pływali ne decyzje komitetów, jest nieprawdzi- 
we. aczkciwieg starali się o to. Nawet sam ks, 

Terdvnad niejednokrotnie usiłov ał zrobić z komi- 

+ elów swoje narzędzie, a cvpiero, gdy się o nie- 

adajo, pojechł Naczewicz do Konstantynopola. 

„Nasze: zadaniem jest oswobodzenie ojczyzny — 

| akończił interwiawowany — i nigdy mie sta- 
nemy się narzędziem w cudzem ręku“. 


Zjazd posłów ruskich. 


Iiwów 18. sierpnia. 

Konferencje posłów ruskich sejmowych 1 do 
rady państwa z Galicyi 1 Bukowiny odbyły się w 
dardzo wielkiej tajemnic}. Na obrady nie do- 
puszczono uiiogo z prasy, ani nawet sprawozdaw- 
ców gazet ruskich. Wczoraj rozesłało prezydyum 
zjazdu do dziepnikow ruskich jednobrzmiący ko 
munikat, którego treść znana już jeet czytelnikom 
naszym. 


Haliczanin c©publikował treść komurikatu 
bez żadnych uwag od redakcvi, Dko podaje nie- 
kture szczegóły, dotyczące sobotniej konferencyi. 
Mianowicie, że zjazd odbył się w hotelu Žorža, 
pud przewodnictwem p. Romańczuka i Waaylka; 
w charakterze sekretarza fungował paroch Boha- 
czewski:. Zaproszone 28 posłów i tak z parla- 
mentarneg" „klubu ruskiego* zaproszem: Ro- 
mańczuk, Wasylko, dr. Korol, Jaworski Bazyli i 
Kos (przybyb wszyscy); z „klubu słowiańskiego : 
Barwiński, dz. Giadyszowski, Pihulak, Dłużański, 
ás. Mandycz-wski. Z posłów sejmowych (z Ga- 
licy): dy. Oleśnicki, dr. Mogilnicki, ks. Boha- 
A czewski, Glhdz uk, ks. Mazikiewicz, Huryk, Ostap- 
è czuk Siuruch, Barabasz i Ochrymowicz; z Buko- 
' winy: dr. Smal Siocki, dr. Lewicki i dr. Hakman. 
t Nikt z zaproszonych nie odmówił, a tylko kilka 

usprawiedliwiis nieobecność. 

ł Rusłan dodaje do komunikatu szersze uwagi, 
1 zaznuczając, że dzień pierwszego walnego zjazdu 
wszystkich posłów ruskich jest duniosłym faktem 
w życu Rusinów austryackich, Narady odbywały 


| JRÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA. 


"Dwór w porajowie. 


r Nowela. 


(Ciąg dalszy). 


Gdy córka pana Porajskiego powróciła z 
wycieczki i odprowadziła dzieci do matki, na- 
tychrnrast dowiedziała się o tem, co zaszło. Rzu- 
cila się na szyję pani Magdalenie, — i wyraziła 
szczerą radość. że już nie rozłączą się nigdy. 

— Zobaczysz kochana mówiła — że 
Porajów, to najładniejsze miejsce na święcie a 
mój laiuś bajlepszy człowiek na kuli ziemskiej. 
Będziemy go razem kochać. 

W ciągu następnych szesciu tygodmi, które 
po tświadczynuch przebył pan Walery w Zako- 
panem, przyjechał syn jego Edward a kochając 
ojca mad życie, uradował się jego szczęściem, 
pamą Magdalenę zaś i jej córeczki polubił 
odrazu. 

Pan Walery odjechał następnie do Porajowa 
wraz z córką. Tam zarządził niektóre 


Projekiujeny i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wenty- 
aeye, wedcciągi i kanalizacyę rurową, łaźnie, łazienki 


m. wiercenie studzien 1 ustawianie pomp, Pralnie i susznie mecha- (dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA) 
uiczne. Oświetlenie patentowe naftowem światłem żarowem 
; púmáss“ (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


zmiany | zdobyć niezależność i nigdy na nie nie 


wieczora, Rusłan zapowiada, że tymi dniami 
ogłosi uchwaloną na zjeździe deklaracyę posłów. 

Następnie pisze Rusłan: W chwili, kiedy 
w innych krajach, pośród innych narodów pań- 
stwa, stronnictwa jednej i iej samej narodowości, 
choć różnych stosunków społecznych i politycz- 
nych, zbliżają się do siebie i zabierają się do 
wspólnej pracy około macyonalno-politycznego i 
kulturalnego dźwignięcia swych narodów i choć 
róśnemi drogami zmierzają do tego samego celu, 
jest pora, aby i pośród ruskięgo ogółu wszyscy, 
którzy się opierają na narodowych, ruskich za- 
sadach, aczkolwiek do mety narodowej różnemi 
zmierzają drogami, nie powodowali się ostra 
cyzmem, który li tylko rozbija i rozdwaja, — 
lecz często schodzili się z sobą, przedmiotowo 
omawiali i oceniali ważne narodowe i polityczne 
sprawy, a taka wymiana zdań, takie obrady będą 
stanowiły niewątpliwie szkołę polityczną, w jakiej 
załagodzą się różnice partyjne, skrystalizują się 
pogłądy i pokrzepią się siły ku wspólnej robocie 
na niwie narodnej*. 

„Za wielce ważny objaw — kończy Rusłan 
— uważamy też i to, że galicyjscy i bukowińscy 
posłowie udają się do Lwowa i że nawzajem 
galicyjscy posłowie mają jechać do Czerniowiec, 
a to przyczyni się bez zaprzeczenia do  obopól- 
nego zaznajomienia się, du ocenienia sprawy ru 
skiej nie tylko ze swego wązkiego miejscowego 
okienka, ale i z szorokiego punktu widzenia To 
niewątpliwie postawi sprawę ruską na szerszych 
niż dotąd a tem samem i pewniejszych podsta- 
waeb. Nie mniejszej w końcu wagi jest postano- 
wienie, by sejm:owi posłowie ruscy starali się 
pozostawać w kantakcie z ruskimi wirylistami 
w sejmie, a posłowie do rady państwa z ruski- 
mi członkami izby panów. To wprawdzie nie- 
kiedy i dawniej bywało, jednak tylko dorywczo, 
a nie było to systemem. Skoro zważymy, że na- 
ród ruski w Austryi nie posiada tej warstwy 
społeczej, jaka ma zazwyczaj przystęp i do sfer 
najwyższych monarchii, to postanowienie owo 
musimy uważęć za bard:o doniosłe, bo nasi 
władykowie, którzy na mocy swego stanowiska 
mają dostęp do kół najwyższych, skoro będą po- 
zostawali w kontakcie z posłami ruskimi, a to 
samo i członkowie izby panów (terez prócz JE. 
metropolity jest uim i fundator tow. „Proświta*: 
Władysław Fedorowicz mogą się stać nieraz na- 
rodowi ruskiemu w razie potrzeby odnośnie do 
jego położenia wiernymi informatorami wobec 
korony“, 


Sprawy zagraniczne. 


Rosya a Tureya. 


Petersburski Goniec wrsgdowy ogłasza tele- 
gramy ministra spraw zagranicznych: Dnia 11. 
bm. hr. La.ab dorf wystosował do rosyjskiego 
ambaradora w Konstantynopolu następujący tele- 
gram : 

„Api ubolawanie, wyrażone przez sułtana, 
ani wizyta księcia Achmeda, ani kondolencye, 
złożone przez wielkiego wezyra, ministrów i in- 
nych dygnitarzy nie są wystarczającem zadość: 
uczynieniem. 

„Przy zamordowaniu Szczerbiny był car 
pobłażliwym, ponieważ morderca był Albańczy- 
kiem, które to plemię powstało przeciw rządowi. 
Zbrodnia w Monastyrze ma zupełnie inny cha- 
rakter i wymaga najsurowszej kary. Dlatego car 
rozkazuje odrzucić wszelkie czcze obietnice. Sta- 
wia się nasiępające żądania: Bezzwłoczne, jak 
najsurowsze ukaraBie- mordercy Rostkowskiego ; 
uwięzienie i przykładne wkaranie owego człowie- 
ka, który strzelał do powozu konzula. Natych- 
miastowe przedłożenie pozytywnych dowodów fa- 
ktycznego wygnania walego z Monastyra: Nie- 
zwłoczne ostre ukaranie wszystkich odpowiedzial- 
nych za morderstwo urzędników cywilnych i 
wojskowych“, 

Prócz tego polecono ambasadorowi postawić 
następujące żądania w celu ogólnego uspokojenia 
wilajetu : 

„Należy natychmiast jak najostrzej ukarać 
wszystkich tureckich urzędników, na których pod 


się z połudnrwwą przerwą od rana do późnego | burzającą działalność wskazał kierownik rosyj- 


w mieszkaniu i powrócił już sam dv Zakopanego, l tylko na swe własne siły, u tę podstawę może 
| dać wyłącznie naaka. 


gdzie odbył się ślub cichutki. 


Od tego dnia upłynęło lat dwanaście - n| 
-- opi | 


następne dzieje w Pcrajowskim dworze 
uje pierwszy rozdział tej opowieści. 


III. 


Należy się poświęcić kilka słów panom An- 
drzejowi i Łucyanowi Grębowieckim, którzy ode- 
grają pewną rolę w porajowskim dworze. 

Ojciec właściwie ioh wychował, gdyż ma- 
tka odumarla ieh tak wcześnie, że jej nawet nie 
pamiętali. Pan Grębowiecki był adwokatem słyn- 
nym w tym okresie lat, w którym adwokaci ro- 
bili ogromne majątki, całkiem uczciwie prowa- 
dząc interesy. Nadto różne spółki bankowe, umie- 
jętnie prowadzone, prsynosiły mu znaczne korsy- 
ści. Wreszcie repulacya uczciwości nieposzlak: - 
wanej napędziła mu najbogatszych Klientów. To 
było początkiem jego karyery. Przeniesienie się 
do Wiednia dla edukaugi synów dopełniło miary 
powodzenia. Docłiody olbrzymie, choć wydawał 
nie mało — kapitalizowały się i miał majątek 
znaczny dla synów zapewniony, 0o-co mu głównie 
chodziłc. Lec im nigdy nie mówił, że są bogaci, 
owszem pilnował ostro nauk, wpajając w nich 
tę zasadę, że człowiek sam sobie powinien pracą 
liczyć, 


í X 
$ 


Chyle wv» shi, 


skiego konzulatu w Skoplii, vo pod,ętym wraz z 
austro-węgierskim konsulem objeżdzie wilajetu 
Kosowskiego. Usunięty z urzędu Ismail Hakki, 
co do którego działalności generalny inspektor 
Hiłmi basza otrzymał korzysiną opinię, ma być 
na swój urząd przywrocony. Natychmiast należy 
wypuścić na woluość wiośniaków, którzy przed 
konzulami Rosyi i Aus'ro-Węgier poczynili ze 
znaria Oo okrucieństwach Turków i za to zostali 
uwięzieni. Należy natychmiast usunąć i ukarać 
urzędników administracyjnych, których nadużycia 
w Nalonikach i Prizrend wykryto. Wreszcie należy 
niezwłocznie w etacie żandarmeryi i policyi za- 
mianować zagranicznych oficerów w celu konie- 
cznego uspokojenia pokojowo uaposobionej ludno- 
ści i przywrócenia porządku wadług ustaw", 

Dnia 12. bm telegrafował hr. Lambsdorf do 
rosyjskiego agenta dyplomatycznego z Bułgaryi 
co nasiępuje: „Rząd carski nie może pozostawić 
zamordowania Rostkowskiego bez należytej kary 
1 wydał juź dyspozycye w celu uzyskania odpo- 
wiedniego zadośćuczynienia. Jak po zamordowa- 
niu Szczerłkiny żądano stłumienia ruchu powstań- 
czego, wówczas wśród Albańczyków, tak i teraz 
wystosowaliśmy do rządu tureckiego żądanie su- 
rowego ukarania wszystkich władz wojskowych i 
cywilnych, które winne były okrucieństw na 
chrześcijańskiej ludności Minister nakłada jed wak 
zastępcy dyplomatycznemu obowiązek postaran:a 
się o to, aby energicznego nacisku Rosyi na Kon- 
stantynopol ani rząd bułgarski ani macedońskie 
komitety nie iłumaczyły sobie jako zmiany poli- 
tycznego programu, przedstawionego w rządo- 
wych komunikatach. Byłoby to niebezpieczną o- 
myłką ze strony Buigatyi - przyjmować zarzą- 
dzenia Rosyi, jako poparcie rewolucyjnej agitacyi 
komitetów, których zbrodnicza działalność jest 
nieustannie przeszkodą w uspokojeniu wilajetów 
a zara;em we wprowadzeniu projektowanych 
reform Ze sprawozdań rosyjskich konzalów wy 
nika, że spokojna chrześcijańska ludność nie mniej 
cierpi od rewolucyjnych band, jak od rozbojów i 
zbrodni Turków. se okoliczności dowodzą ko- 
nieczności sianowczego przeciwdziałania ze strony 
bułgarskiego rządu w celu stłumienia zamieszek 
na Bałkanie*. 


Tyrania XX. wieku. 


W Ameryce wszystko przybiera kształty ol- 
brzym zjawiska Daiuiy jak i przejawy epo- 
łeczne. Po rozroście stowarzyszeń kapitalistycz- 
nych, trustów, do kształtów potwornych, gro- 
żnych nawet porządkowi społecznemu i rządowi, 
taki sam rogwój nadzwyczajny, zadziwiający i 
groźny wykazują w Stanach Zjednoczonych sto- 
warzyszenia i związki robotnicze, Wzmogły się 
one w takie siły. że rozbudziły śród warstw ro- 
botniczych takiego ducha tyranii i bezwzględno- 
ści, iż musi przyjść w niedługim czasie reakcya 
i to naturalnię znowu reakcya, jawiąca się w 
kszt"łtach gwałtownych, wielkicb. 

Związki zwłaszcza lokalne, obejmujące pe- 
wae miasta, zachowują się w Stanach Zjedno- 
czonych wprost z wyzywającym despotyzmem, 
Podczas gdy. ze strony pracodawców daje się 
wszędzie spostrzegać usiłowanie ku zgodnemu z 
robotnikami pożyciu, ku uwzględnianiu ich godzi- 
wych interesów, to przeciwnie wśród przywód- 
ców robotni zych wzrasta z dniem każdym 
zuchwałość i duch prawdziwie tyrański. Dopro- 
wadzili oni bojkot do dosk małości. o jakiej nie 
ma nawet mowy w innych państwach; stworzyli 
również sy:tem cały ś odków zastraszania, które 
stosują do nieposłusznych im robotników i do u- 
pornych pracodawców. Nawet robotnicy sami są 
zupełnie bezbronni wobec potęgi zwiąsków. Kto 
nie podda się w zupełno:ci przepisom związko- 
wym, ten nie moge nawet marzyć o pracy w 
danym okręgu. 

Niedawno (emu postanowił główny związek 
w Nowym Jorku zrewidować ubrania swych 
członków dla przekonania się, czy wszystkie 
suknie noszą stempel związku — a więc robotmi- 
cy musieli do naga rozbierać dla przeprowadź»:- 
nia rewizyi. Tak eamo niektóre związki nakazały 
swym członkom wystąpić z milicyi państwowej, 
jak ap. w Texas. Wszyscy robotnicy należący do 
związku otrzymali od swych przywódców rozkaz 
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opuścić na dniu jednym służbę w milicyi. W 
Evansville znowu zażądały związki, żeby domy 
handlowe ktore mają u siebie w służbie robotni 
ków z milicyi, natychmiast tychże wydaliły, a to 
za karę, iż brali udział w stłumieniu rozruchów 
tłumu ulicznego. Niektóre firmy poddały się już 
temu wyrokowi, bo obawiały się strajku, który 
mógł je zniszczyć. W Chicago sąd skonstatował 
podczas rozprawy, ke niektórzy członkowie ta- 
jemnego wydziału wykonawczego bronzowników 


utrzymywali całą bandę zbrodniarzy, którzy na- 
padali i bili robotników, mie należących do 
związku. 


Najgorsze gwałty wyszły obecnie przed 
dwoma miesiącami w Nowym Jorku. Są to 
wszystko zbrodnie wymuszania pieniężnego na 
pracodawcach. Sam Parks, głośny czy też osła- 
wiony przewódca robotników budowlanych w 
No.'ym Jorku został oskarzony sądownie o wy- 
muszanie przez groźby znacznych sum od przed- 
siębiorców budowlanych. Tenże wymusi 2.000 
dolarów od „Hecla Iron Works“ w: Brooklynie, 
zanim zgodził się na zaprzestanie strajku. Parks 
twierdził potem cynicznie wobec rządu, że żąda- 
nia jego są zupełnie uprawnione, musi on bo- 
wiem z otrzymanych pienięizy wynagrodzić ro- 
botników, którzy przez strajk ponieśli szkodę. —- 
Oprócz tego wymusił Parks jeszcze od trzech in- 
nych firm znaczne sumy pieniężne. Inny prze 
wódca robotniczy, Carvel, zmusił przedsiębiorcę 
budowianego A. Koppera do zapłaty 900 dolarów, 
grożąc w razie odmowy ogólnym strajkiem za- 
jętych u siebie robotników. W podobny sposób 
wymusił (;arvel u drugiego budowniczego 1.500 
dolarów, podciąwszy siły jego finansowe poprze- 
dnio 14-dniowym strajkiem. 


Nieprawdopodobnie wprost brzmi następująe 
cy wypadek: Kamieniarze w Brookiynie, płatni 
bardzo dobrze, mieli własny związek, Otóż 
związek kamieniarzy  nowoygorskich rozwi- 
nął ogromną agitacyę, ażeby zmusić związko- 
wych z Brooklynu do zlania się z nimi w jedno 
stowarzyszenie. Kiedy się to stało, zwrócili się 
przewódcy związku zaraz przeciw pracodawcom 
trooklynskim z żądaniem zapłaty 50.000 dolarów 
jako karę za to, że ciż pracodawcy przyjęli do 
pracy robotników, nienależących do związku. Po 
długich układach zgodzili się przedsiębiorcy z 
Brooklyna na zapłatę w kwocie 10.000 dolarów! 
Sumę tę sprzeniewierzył następnie skarbnik zwią- 
zku. Rzecz poszła na drogę karną — i w ten 
sposób wyszły na jaw wszystkie te bezprawne 
gwałty i wymuszania, Doszły one razem do wy- 
sokości 200.000 dolarów, które przywódcy zwią- 
zku pomiędzy siebie podzielili. 

Nic dziwnezo, że pracodawcy, przedsiębior- 
cy zaczynają jednoczyć się znowu ze swej strony 
dla obrony własnych interesów: „unia* bowiem 
robotnicza zmieniła się obecnie we wielu miej- 
scach wprost w bandy rabusiów. Inicyatywę do 
takiej obrony dał w grudniu r. 1900 Dawid M. 
Parry z Iadyanopolis, prezydent National Asso- 
ciation ob Manufacturers. W kwietniu b. roku 
miał on na zgromadzeniu dorocznem tego stowa- 
rzyszenia gwałtowną mowę przeciw związkom 
robotniczym. Inicyatywa ta miała ten skutek, że 
wszędzie rozpoczęto organizować „.bronę* prze- 
ciw gwałtom związków robotniczych. Osobliwie 
w Chicago, głównej stolicy terorystów robotni- 
czych, gdzie mord, zabójstwo, rabunki są na po- 
rządku dzienaym, zjednoczyli się pracodawcy i 
uchwaliii cały szereg urządzeń, dla zwalczania 
dzikiej zuchwałości związków robotniczych. Mię- 
dzy inn'mi ma powstać wielkie towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń od szkód na wypadek 
strajku. Tak pracod..wcy. jak i robotnicy „wolni“, 
nienależący do związków, mają otrzymywać od- 
szkodowunie. Kto jest członkiem tego stowarzY- 
szenia, jest tajemnicą, a to dla tezo, ażeby ro- 
botnicze związki nie wiedziały, czy rozpoczypają 
strajk u firmy zabezpieczonej, czy nie zabezpie- 
czonej. Wodzowie robotników są naturalaia obu- 
rzeni do najwyższego stopnia ma te usiłowania, 
lecz nie mogą nic przeciw nim zdziałać. Oprócz 
tego powstał płan zjednoczenia „wolnych robo- 
tników* w jednę ligę w przeciwieństwie do unii 
związków robotniczych. Istotnie już w marcu 
br. założono w Nowym Yorka „ligę n ezawisłych 
w Ameryce“, której celem usuwanie strajków 
lekkomyślnych i obrona interesów  poszczegól- 


Andrzej chodził na technikę, Łucyan na 
prawa. Obydwaj zdolni, zdawali egzamina gładko 
a częstokroć z odznaczeniem i dążyli prosto do 
kresu swych przeznaczeń. Andrzej miał już swój 


|kawałek chleba, pracując w pewnej fabryce, Łu- 


cyan w biurze ojca i jeszcze lat cztery, a miał już 
otworzyć własną kancelaryę adwokacką. Wszyst- 
ko obydwaj Grabowieccy zawdzięczali temu nie- 
zmordowanemu ojcu, który kierował synami we- 
dług swego pojmowania rzeczy i nigdy nie do- 
zwolił, aby pojęcia młodych ludzi zbakierowały 
się w jakikolwiek sposób. Osiągnął cel, — lecz 
nie było mu dozwolonem, aby cieszył się długo 
swem dziełem. Pewnego dnia zmarł rażony apo- 
plekeyą. 

Boleść synów była bezmierną  Egzekutorem 
testamentu przeznaczył pan rabowiecki swego 
kolegę, adwokata X. Ten otworzywszy pismo, 
ręką własną zmarłego spisane, ogłosił jego wolę 
ostatnią synom. Majątek ich wynosił cztery kroć 
złr. w papierach wartościowych, którymi mają 
się równo podzielić. Radził im powrócić do kraju, 
zakupić kawał ojczystej ziemi, na nim pracować 
i zdobyć sobie pracą na roli dobre imię i stałą 
niezależność. 
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4 Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 


Poszli też za radą ojca, która była dla nich 
świętą. Zakupili piękne dobra w okolicy Porajo- 
wa i zabrali się do pracy. 


Co mogło być powodem, że pierworodna 
córka pana Porajskiego, urocza Marya, nie wyszła 
dotąd za mąż? 


Po prostu nie miała czasu o tem myśleć. 
Od dziecka, co prawda, lubiła zajęcia domowe, 
i gospodarstwo — ale te jej upodobania z bie- 
giem ozasu zamieniły się w pracę. Ojciec na kil- 
ka zawodów proponował przyjęcie rutynowanej, 
dosw adczonej osoby — lecz Marya poprzestała 
na swojej dawnej gospodyni, przez wzgląd na 
koszt — lecz tego ojciec nie przypuszczał i nie 
domyślał się. Córka jago obliczyła w swej roz- 
tropnej główce, że majątek bądź co bądź roz- 
drobnił się. wobec licznej nowej rodziny. Choć 
pani Magdalena nie robiła dużych wydatków 
i córki swoje sama kształciła, gdyż to było je- 
dynem jej zajęciem, którego by mie powierzyła 
żadnej ohcrj osobie — ale gdy przed dwunastu 
laty oma tylko z ojeem w dwójkę tworzyli ro- 
dzinę, Edward bowiem by! zawsze za domem, 
to obecnie były dwie dorosłe panienki i miała 
dwóch braci przyrodnich, których ogromnie ko- 
chała i rozpieszczała. Nadto był  guwerner 


i soił<zi 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły 
dnie mechaniczne, fabryki lodu, Gorzelnie, Fabryki droż- 
dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykie i automatyczne. 
Lokomobila i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz- 


nych robotników, mie chcących brać udziału w 
strajkach. Obok tej ligi zawiązała się także w 
Nowym Yorku druga pod nazwą American E- 
guity League z podobnymi celami, 

Znawcy stosunków amerykańskich twier- 
dzą, że środki działania przeciw gwałtom związ- 
zków robotniczych są koniecznie, jeżeli wogóle 
kułtura Ameryki nie ma uledz zupełnemu zdzi- 
czeniu. A głosy takie pochodzą nie tylko z warstw 
bezpośrednio interesowanych, ale z kół inteli- 
gencyi, ze sfer uczonych, którym leży na 
sercu jedynie ogólne, „publiczne dobro ojczy£uy. 


wist z Parany. 


Kurytyba 15. lipca. 
(Kurytyba i jej europejskość. -— Włosi i Niemcy. — 
„Perigo allsmao*, — Najpoważniejsza w Brazylii 
placówka poleka. — Emigracyjne żywioły polskie 
w Kurytybie, Przedstawiciele integencyi. — 
Przedsiębioratwa polskie. — Przyszła wystawa :) 


Kurytyba zaczyna cywilizować się nie na 
żarty... Główna ulica Quinze de Novembro i plac 
katedralny oświetlone wielkiemi żarowemi lam- 
pami elektryczne ni, opera włoska, café chantant 
międz: narodowe, wizyty zagranicznych ministrów 
i połączone z niemi przyjęcia oficyalne, przęd- 
stawienia galowe... Czegoż chcieć więcej ? Towa- 
rzystwo operowe nie tęgie. Uszłoby jeszcze w 
drobnych operetkach, ale porywa się niestety na 
rzeczy, jak: „Pagliacci“, „Cavalleria rusticana“, 
»La Boheme“ etc., ktore karykaiuralnie wycho- 
dzą, niemniej jednak budzą entuzyazm w tutej- 
sz:j publiczności i prasie. Entusyaziu ten uzasa- 
dnia się dumą parańczyków z tego, że w ich 
stolicy afisze ogłaszają przedstawienia arcydzieł 
cenionych w Europie. więc gazety przesadzają się 
wzajemnie w wynajdywaniu superiatywów dla 
wyrażenia rozkoszy,  doznawanych w te- 
atrze. Rzadcy tutaj ludzie, wykształceni na do- 
brej muzyce scen europejskich, nie mogą, jak się 
to mówi, „wytrzymać“ i w pierwszym akcie wy- 
chodzą z teatru, aby doń nie powrócić. 

Tak zrobił książę Cariati, ambasador wło- 
ski z Rio de Janeiro, który tu kilka dni bawił 
dla odwiedzenia wioskiej kolonii i wyjściem pod- 
czas pierwszego aktu „Madame Angot" ściągnął 
na siebie opinię człowieka gie wychowanego i 
niemuzykalnego. Ta opinia mniej go, zdaje się, 
dotknęła, niż niewymownie zła kolacya, jaką mu 
dano podczas oficyalnego przyjęcia w wielkiej 
sali Hauera, gdzie zebrał się kwiat świata urzę- 
dowego i towarzyskiego. Uraczono ministra wło- 
skiego kilkunastu przydługiemi mowami na pię- 
knie brzmiący temat przyjacielskich stosunków 
między Włochami a Brazylią, wznosząc szumna 
toasty podrabianym buręundem i jeszcze fałszy- 
wszym szampanem, 

Książę Cariati przybył tu, jak wspomnia- 
łem, w celu odwiedzenia kolonii włoskiej w Pa- 
ranie. Jest ona liczna, bo obejmuje przeszło 80 
tysięcy głów, więc po Poiakach, których do 100 
tysięcy tu przebywa, najliczniejsza z ceudzoziem- 
skich kolonij w Paranie. Miejscy jej członkowie 
trudnią się handlem i rzemiosłami. Szczególniej 
kwitnie między nimi szewctwo i handel wiktua- 
łami. Sprowadzają wino z Włoch w znacznej 
ilości i zaczynają robić poważną konkurencyę 
winom rortugalskim, które dotychczas były tu w 
wyłącznem prawie użyciu jako wina stołowe. Wie 
na krajowe, robione przez Włochów w koloniach 
Colombo, Agua Verde, Santa Felicidade i t. d. w 
okolicy Kurytyby, nie grają roli w handlu, bo są 
z natury niesmaczne i wskutek  niedbałej fabry- 
kacyi metrwałe. 

Poważną winnicę ma o kilometr od Kury- 
tyby francuz Poplade, który wyhodował dotąd pięć 
typów dobrego wina stołowego z francuskich wi- 
nogron „Bergerac* i „St. Emilion“. Oprócz tych 
gatunków, produkujących około 20 tysięcy szcze- 
pów, ma przeszło 200 gatunków w obserwacyi. 

Polscy koloniści mało się zajmują uprawą 
winnej latarośli, a tem mniej wyrobem wina. Po 
staremu sadzą ziemniaki, sieją żyto i pszenicę, a 
w niektórych okolicach tng i suszą herea mate, 
główny artykuł wywozowy i jak dotąd, jedyne w 
ruchu będące źródło dochodów Parany. 

Ale wracając do Włochów, zauważyć nale- 
ży. że biorą się ostro do wprowadzenia do Pa- 


i rządca, ojciec bowiem już teraz bez pomocy 
nie móg: gospodarować; — było więc o kim 
myśleć w tym kipiącym życiem dworze Porajo- 
wieckim. Dla tego Marya trzymała ten ster do- 
mowy silnie w ręku i nie miała czasu myśleć 
o sobie, 

Pani Magdalena coraz więcej oceniała i ko- 
chała swoją pasierbicę a zarazem przyjaciółkę, 
bo jakżeż mogłoby być inaczej, ale mimo to 
wszystkiemi władzami swej duszy oddana była 
wyjątkowo swym córkom, o nikim niə myślała 
tylko o Adeli, zwanej powszechnie Adą i o tej figlar- 
nej Broni. Nezwykła Broni uroda pochlebiała jej 
a idąc ze popędem uczuć macierzycielskich, go- 
towa była poświęcić wszystko i wszystkich dla 
domniemanego szczęście swych pieszczotek. Do 
męśa była silnie przywiązaną, gdyż zawdzięczała 
mu swą egzystencyę bez trosk i kłopotów; sy- 
nów kochała, lecz mało się nimi zajmowała, 
mówiąc zawsze : co tam chłopcom, im na świecie 
tylko żyć, los im się uśmiecha, mają ojca, co o 
nich się stara, nic im też na poprzek nie stanie — 
co innego biedne dziewczęta, te są zwykle ofia- 
rami, chyba że dobrze wyjdę za mąż i amutno 
dodawała: a gdyby nie wyszły?... To była idee 
fise pani Magdaleny, nie opuszczająca jej nawet 


"to (Ciąg dalszy wast.) 
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rany wytworów swego przemysłu i myślą seryo | niedawno przybyli pp. boświatowscy, p. Festen- 
o kolonizacyi. Tutejszy konzul włoski, p. Tattara, | burg i paru innych. 


znany ze swej czynności w Argentynie jako su- 
mienny i zdolny badacz osadnictwa włoskiego, 
niedawno przesłał swemu rządowi i Towarzy- 
stwu kolonizacyjąemu w Medyoianie znakomicie 
opracowany memoryał w sprawie kolonizacyi Pa- 
rany. Nabywanie ziem rządowych, o których tak 
głośno i nieudolnie dobijało się galicyjskie ś. p. 
Towarzystwo handlowe geograficzne, uznaje p. 
Tattara za niekorzystne, bo znajdują się te zie- 
mie w okolicach bezludnych i zdala od wszel- 
kiej komunikacyi. Zaleca natomiast kolonizacyę 
ziem prywatnych, położonych blizko miasta i ko- 
lei, jako złoty interes. Według jego planu. po- 
winni tutejsi właściciele większych obszarów 
przygotować ziemię do kolonizacyi, a więc po- 
dzielić ją na drobne kolonie, poprzecinać droga- 
mi i pobudować domki dla kolonistów, którzy 
mają spłacać cenę ziemi w przeciągu kilku lat 
po jej obsadzeniu. 

Byłby to świetny interes w istocie, gdyby 
nie szalona trudność pobudzenia do czynu tutej- 
szych ludzi, w których ciasnota pojęć i niesłycha- 
na zarozumiałość idą w parze z zacofaniem i nie- 
dołęztwem. Dlatego przypuszczać można, że plany 
konzula włoskiego pozostaną planami, a rozległe 
pola i lasy parańskich „obszarników* drzemać 
będą, aż je kiedy zbudzi jakie poważne, na do- 
kladnej znajomości rzeczy i ludzi oparte przed- 
siębiorstwo. Musiałoby ono, nabywszy ziemie, na 
wiasną rękę przygotować je do osadnictwa i po- 
tem osadzać, rezygnując a priori z jakiejkolwiek 
moralnej lub matergalnej pomocy ze strony Bra- 
zylian. 

Pomimo pewnego znaczenia w handlu, zie 
mogą Włosi oprzeć się rosnącemu ciągle na tem 
polu w całej Brazylii zalewowi niemieckiemu Oj, 
ci Niemcy, ci Niemcy! I ich ambasador z Rio, 
baron Trantler, był tu w ubiegłym miesiącu. Ten 
jednak z teatru nie wyszedł w ciągu przedsta- 
wienia — wytrzymał całą, straszuie pokaleczoną 
„La Bohéme“ Pucciuiego, uśmiechając się uprzej- 
mie do siedzącego Z niw w loży gubernatora. 
Wyraził nawet zdanie, że w Berlinie mało co le 
piej dają tę operę. Powiedział też o tutejszej nie- 
mieckiej szkole księdza Auiimga, strasznego teu 
tona i zjadacza Polaków, że o lepszą szkoię w 
Berlinie trudno i że należy podwyższyć jej rzą- 
dową subwencyę roczną z tysiąca na dwa tysiące 
marek. | rozmaite jeszcze rzeczy w Kurytybie 
porównał p. minister z berlińskiemi, ale porówna 
mia te, o ile w Niemcach wzbudzały zachwyt i 
szczęście, o tyle wątpliwemi się w,dały Brazylia- 
nom, bo gdzież jakiś tam Berlin, w którym sami 
tylko aliemaes des'ragados (antypatyczni Niemcy) 


mieszkają, mógłby iść w paragon zich wspaniałą | 


capńłal Kurytybą, miastem nowożytnem, w wy- 
kwininym brazylijsko murzyńskim smaku, stolicą 
niezaludnionego wprawdzie, ale większego niż ca- 
łe państwo niemieekie kraju! 

W przeciwieństwie do innye" narodowości, 
w Paranie osiadłych, które już w drugiem poko- 
leniu brazylianieją i w znaczne j części zapominają 
ojczystej mowy i kraju, zachowują Niemcy cha- 
rakter narodowy przez kilka pokoleń. Rząd ich, 
w przeciwieństwie do innych rządów, starających 
aię tylko o rozszerzenie stosunków handlowych, 
obok tego zadania popiera i inne, czysto narodo= 
we cele, jak zakładanie i rozwój szkoł, zakładanie 
towarzystw i t. d, przez co nie mało przyczynia 
się do utrzymania charakteru niemieckiego w 
swych za.norskich obywatela :h. Znakomite usługi 
oddaje mu w tym kierunku zakcu OO. Francisz- 
kanów, szerzący w szkole i kościeie niemieckość 
we wszystkich miastach i w znacznej części ko- 
lonij południowej Brazylii. Nie zapomniano też o 
Polakach, przysyłając między Franciszkanami pa- 
ru Ślązaków. którzy w marnej polszczyźnie sta- 
rają się przekonać naszych kolonistów o do- 
brotliwości i wspaniałomyślności cesarza Wil- 
helma... 

Akcya ta niemiecka, spokojna, cicha a wy- 
trwała, zaczyna j .ż płoszyć sen z Oczu Brazylia- 
nom. Pojawia się ów lęk od czasu do czasu w 
brazylijskich pismach pod złowrogim tytułem pe- 
rigo allemao (niebezpieczeństwo niemieckie). Nie 
są Oni Niemcom radzi i nie lubią obcych w ogo- 


le, jak każda rasa słaba i zdegenerowana. Dość, | 


że faktem jest, iż mp. w stanie Cat arne prawie 
że nie słychać już krajowego języka portu- 
galskiego a w.zędzie się o uszy obija niemiecka 
mowa. 

W stanie tym, w obwodzie S4o-Bento, jest 
polska kolonia Bio- Vermelho, gdzie zacny kapłan, 
ks. Cezary Wyszyński z oomocą czterech sióstr 
Felicyanek założył polsk szkołę i internat. Ma on 
tam około 150 dzieci prócz Polaków także Bra- 
zyljan i Niemców, które wszystkie na jedną 
uczciwą polską modłę, na porządnych obywateli 
wychowuje. Jedyna to w całej Brazylii poważna 
polska placówka, która na następne pokolenia 
wpływ wywrzeć musi. Nazywając tę placówkę 
jedyną, nie myślę bynajmniej uchybiać rozmaitym 
polskim nauczycietom po koloniach w Paranie i 
reszcie południowej Brazylii, ani też szanownemu 
redaktorowi Głasety Polskiej w Kurytybie, p. Le- 
onowi Bieleckiemu, który także jako twórca „To- 
warzystwa szkoły polskiej w Paranie“ niemało 
się przyczynia do rozwoju oświaty 1 podniesienia 
ducha polskiego wśród naszych osadników. Jest 
ona jedyną w swoim rodzaju, bo wychowując 
polskie dzieci w religijnym i polskim duchu, 
przygotowuje cały zastęp przyszłych ojców i ma- 
tek, którzy znów swe dzieci po polsku wycho- 
wują, działa więc na odległość pokoleń, podczas 
gdy wpływ innych szkół, gazety 1 towarzystwa, 
wobec nieuniknionych w tutejszych warunkach 
częstych zmian osobistych, uważam za mniej kon- 
sekwentny i mniej trwały. 

Trudnem nad wyraz zadaniem jest organi- 
zacya żywiołu polskiego w Kurytybie. Jest on 
liczny, stanowi bowiem piątą część ludności 
80-tysięcznego miasta. nie karny, złożony prze- 
ważnie z drobnych rzemieślników i przemysłow- 
ców, tworzących część spokojniejszą Oraz z roz- 
maitej rozhukanej zbieraniny, jak eks-dorożkarzy 
przekupniów warszawskich i lwowskich, przemy- 
tników itp. Wśród takiego elementu przy jmuje się 
naturalnie łatwiej wszelakie warcholstwo, aniżeli 
myśl uczciwa i poważna. To też p. Bielecki, 
który z narażeniem własnych iateresów od paru 
lat nie ustaje w przcy nad organizacyą miejskich 
Polaków, ma iście syzyfową pracę. 

Lud Basz po koloniach jest przeważnie do- 
hry i spokojny. I na nim jednak widać gdzie- 
niegdzie zły wpływ zbyt raptownego przejścia 
z pod surowej administracyi europejskich rządów 
do brazylijsko -republikańskiej swobody, która 
często w anarchię się przeradza. 

Inteligencyi polskiej mało jest w Kurytybie. 
Wymienić należy p. Władysiawa Struszkiewicza, 
niedawno ożenionego z Włoszką, profesora kon- 
serwatoryum i prezesa komisyi egzaminacyjnej 
dla języków nowożytaych w szkołach wyższych. 
Jest on dobrze widziany w tutejszych sferach 
rządowych i czynny udział bierze w życiu poli- 
tycznem i społecznem Parany. Jest dalej p. Buge- 
niusz Będaszewski, współwłaściciel poważnego do- 
mu handlowego, p. R. Mikoszewski, lekarz-den- 
tysta, są pp. Czarnecey, którzy prowadzą fabrykę 


Dwa na większą skalę założone przedsię - 
biorstwa polskie: faremda (gospodarstwo rolne) 
Bairo Alto p. Artwińskiego i fabryka szkła p. 
Salmonowicza, upadły z rozmaitych powodów. 

Parana, oprócz eksploatacyi herea małe, 
jedynego dotąd poważnego w przemyśle i handlu 
artykułu i źródła znacznych fortun, nie nadaje 
się dziś jeszcze do utrzymania przedsiębiorstw na 
większą skalę. To też rozwijają się sł do pe- 
wnego punktu tylko interesy, w małym zakresie 
rozpoczęte. 

Tak np. pewien sprytny Portugalczyk zaczął 
przed paru laty rozdawać nasiona cebuli kolo- 
nistom, z warunkień, żeby jemu tylko cebulę 
sprzedawali i doszedł do wysłania z Parany w 
przeszłym roku około 50 tys. kilogramów cebuli. 

Większem przedsiębiorstwem, mającem ra- 
cyę bytu, byłby Bank handlowy w Kurytybie. Na 
wniosek tutejszego senatora, dra Wincentego Ma- 
chado, uchwalił ostatni kongres subwencyę roczną 
w kwocie 50 tys. milrejsów (25 tys. rubli) dla 
instytucyi bankowej, któraby ułatwiała ruch pie- 
niężny pomiędzy Kurytybą a innemi miastami 
brazylijskiemi i Europą, oraz udzielała kredytu 
handlowego na 5 proc. Dotąd jednak do utwo- 
rzenia instytucyi takiej nie doszło. Tenże senator 
spowodował uchwalenie znacznej subwencyi dla 
włoskiego Towarzystwa żeglugi, które co miesiąc 
ma wysyłać jeden statek, kursujący bezpośrednio 
między Genuą a tutejszym portem Paranagua. 

Około dra Wincentego Machado tworzy się 
grupa ludzi nowszego pokroju, która usiłuje 
wprowadzić Paranę na drogę rzeczywistego po- 
stępu. Jej dziełem będzie zapowiedziana na gru 
dzień br. wystawa stanowa rolniczo-przemysłowa 
w Kurytybie. Z Polaków wchodzą do komitetu 
pp. Bielecki i Struszkiewicz, którzy dokładają 
wszelkich starań, aby dział Polski przedstawił się 
jaknajlepiej. Ł. 


Z maszych uzdrowisk 
i miejse klimatycznych. 
Zakopane 16. sierpnia. 
(Burza — Wycieczka geologów. — Nokoli.) 


Po wczorajszym upalnym dniu i wichrze 
halnym, jaki się zerwał nad wieczorem, dziś rano 
niebo zaciągnęło się gęstemi chmurami a o godz 
1/11. w południe nawiedziła Zakopane burza z 
piorunami i ulewnym deszczem. Niebo pozostało 
już dzień cay zachmurzone i deszcz padał od 
czasu do czasu. 

Uczestnicy zjazdu geologów zwiedzali wczo 
raj wraz z Wład. hr. Zamoyskim Łiliową prze- 
|łęcz a dziś udali się na Czerwony wierch, deszcz 
(jednak ich z gór spędził. Sokoli w przeważnej 
| części popołudniowym pociągiem wyjechali dziś 
do domów. 


"KRONIKA. 


ano, dnia 18. Sierpnia 1903. 


aalęmdarzyk. 

We środę 19. sierpniu. Benigny. — Gr. kat. Preobr. 
Hosp. — Kal. słow. Bolesława, 

Wschód słońca 5'06 zachód 668. 

We cawartek 230 sierpnia Stefana kr. — Gr. kat. 
Dor etya Pr. — Kal. słow. Sobiesława. 

Wschód słońca 5:07, zachód 6'56. 

W piątek 21. sierpnia Joancy Frem. — Gr. kat. 
Jemyłyama. Kal. słow. Kazimiery. 

V schód słońca 5:09, zachód 6'54. 


— Zapiski osobiste Dyrektor galic Kasy 
oszczędności dr. Jan Steczkowski, powrócił z nrlo- 
pu i objął urzędowanie. 

Mianowania Minister rolnictwa zamianował 
w, etaciu galic. dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych 
asystenta rachunkowego, Józefa Chwoykę, oficya- 
łem rachunkowym oraz praktykantów  rachnnke- 
wych, Waodzimierza Mayera, Jana Krzysiaka i Jó- 


— 


zofa Danielox skiego, asystentami. 

Prezydynm kraj. Dyrekcyi skarbu zamiano- 
walo w etecie zarządów salinarnych inżyniera gór- 
niczego, Józeta Turkiewicza, adjunktem salinarnym 
w X. randze. 

Mianowania w sądach. Prezydent ministrów 
mianował adjunkta sądowego Stanisława W yrobka 
zastępcą prokuratora państwa w Nowym Sączu; 
przeniósł adjankia sądowego Józefa Pragłowskiego 
zo Stanisławowa do Tarnopola. 


Ze sfer notaryalnych. Prezydent ministrów 


przeniósł notarynsza, Józef: Narajewskiego, z Dy- 
nowa do Brzozowa oraz zamianował kandydata 10- 
taryalnego, Jakóba Bilewicza w Medenicacb, nota- 
rynszem w Dynowie. 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister 
oświaty zatwierdził uchwałę kolegium profesorów, 
dopuszczcjącą dr, Stanisława Grabskiego do wy- 
kładów jako prywatnego docenta fłlozofii, metodo- 
logii i nauk społecznych na wydziale fllozoficznym 
uniwersytetn krakowskiego. 

Z kolei państwowych. Minister kolei mia 
nował komisarzy dr. A  Pawluszkiewicza i dr. 
S. Bachniekiego, konceapistami mainisteryalnymi w 
ministerstwie kolei. 

Mianowani: rewident Karol Słomka z dyrek- 
oyi krakowskiej, zastępcą naczelnika oddziałn dla 
służby materyałowej w departamencie akarbowo-ra- 
chunkowym tejże dyrekoyi; starszy komisarz bnd, Z. 
Jarosiewicz, naczelnikiem sekcyi kongorwacyi Lwów 
V. utworzonej du lini Lwów -Sambor. 


Uigi w ćwiczeniach wojskowych. Komenda 
XI. korpusu we Lwowie wydała jeszcze w lipou 
br. zarządzenie, aby aż do rozpoczęcia większych 
ćwiczeń jesien-ych rezerwiści i rezerwiści zapaso- 
wi, którzy prucują na roli, powoływani byli do 
ćwiczeń tylko poza Czasem żniw, tudzieź, ai y w 
razie, gdyby już odbywali ćwiczenia, przeniesieni 
zo tali natychmiast napowrót w Stan nieczynny, 
Wskutsk interwencyi prezydynm  namiestniotwa 
komenda XI. korpusu poleciła dodatkowo podle- 
głym uzupełniającym komendom okręgowym, z u 
wagi na trndne stosunki ludności rołnej we wscho- 
dniej części kraju, aby uzasadnione prośby o nwol- 
nienie od ówiczeń jesiennych w miarę możności 
uwzględniały. 


Kronika Iwowska. 


Nabożeństwa uroczyste z powodu 78 aro- 
dzin cesarza Franciszka Józeła I. odbyły się dziś 
rano we wszystkich świątyniach. W rz. kat. ka- 
tedrze celobrował ks. arcybiskup Weber, wzięli zaś 
w niem ndział: namiestnik hr. Potocki, iuarszałek 
hr Badeni, prezydent dr. Maiachowski i delegacya 
rady miejskiej, dyrektor policyi p. Schechtel, pre- 
zydenci sąców, dyrekcyi skarbowej, prokuratoryj 
i w ogóle naczelnicy wszystkich władz i urzędów 
państwowych i antonomicznych. 

Równocześnie, na błoniach Janowskich, w na- 
miocie, odprawił mszę dla całego lwowskiego gar-| 


nizonu kapelan wojskowy ks. Gryglja:. Po maty 
przedefilowała załoga cała przed  generalicyą 
z komendantem korpusu na ozelo i wróciła do 
miasta, 


O godz. 4. popołudnia odbył się u uamie 


papierosów i udzielają lekcyj muzyki i języków ; nika hr. Potockiego objad na 72 nakryć. 


= 


Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 


czwartek 20. bm. o 6 wieczór. 


= |. kraj. lecznicza kolonia rymanowska za- 
wiadamia, że wyjazd dziatwy z Rymanowa z po- 
wrotem nastąpi dnia 20. bm. o godz. 9. wieczór 
ze stacyi Rymanów w kieri.nku na Chyrów-Prze- 
myśl. Do Lwowa przybędzie kolonia dnia 21. bm. 
o godz, 6'10 rano. Rodzice wysiadających na pro- 
wincyi uwiadomią zarząd kclonii, na których sta- 
cyach na dziztwe oczekiwać będą. 
Samobójstwo. Dziś o godz. 61/, rano rza- 
cil się z balkonu II. piętra domu 1. 12 ulica Hoff- 
mana zamieszkały tam Floryan Skulski na brak 
podwórza i poniósł Śmierć na miejscu. Samobójca, 
starzec 64-letni, powstaniec z r. 1868, był z za- 
wodu fryzyerem i ntrzymywał zakład swój do 
spółki z p. Leonem w ulicy Karola Ludwika, 
Przed jakimś czasem porzncił ten zawód i objął 
posadę kasyera w sklepie korzennym p. Bayera. 
Materyalnie był dość dobrze sytnowany. Przed 
dwoma miesiącami przebył śp. zmarły ciężką cho- 
robę nerwową i od tego czaan pozostawał w cią= 
glom rozdrażnienin. Woezoraj wieczorem wrócił 
w najlepszym hnmorze de doma, rozmawiał swo- 
bodnie z żoną i córką, poczem ndał się na apo- 
ceynek. Aż oto dziś rano dozorca domu Seniuta, 
otwierając bramę, nsłyszai straszny łoskot jakoby 
upadającego ciała, Przybiegłszy na podwórze, spo- 
strzegł rozciągnięte na brnku podwórza zwłoki 
nieszczęśliwego samobójcy. 

Można sobie wyobrazić rozpacz żony i córki 
które w chwili, gdy im dozoroa donosił o stra- 
sznym wypadkn, pogrążone były jeszcze we Śnie, 
Wezesne wyjście zmarłego na balkon nie zdziwiło 
rodziny, gdyż śp. Skulski robiąc zabiegi wodo- 
lecznicze, wstawał codzień bardzo woześnie i na 
cierał cialo zimą wodą. Dziś jednak, zapewne 
pod wplywem atakn nerwowego, powziął śp. zmar- 
ły myśl samobójczą. W tym cela przystawił do 
balustrały balkona mały stołeczek i skoczył na 
brak. Uderzcjąc czaszką o twarde kamienie, po 
niósł śmierć na miejson. Po zbadanin zwłok przez 
komisyę policyjno lekarską, pozostawiono zmarłego 
w domo. Na głowie zmarłego zualeziono 4 om, 
krwawiącą ranę i pęknięcie czaszki w tem miej- 
sen, prócz tego silny nabieg na prawam ramieniu, 
Zmarły jako człowiek spokojny i trześwy był 
ogólnie lubiany przez kolegów i pracodawcę. 


Załoga iwowska wyruszy we czwartek 
zrana o godz. 6. na wielkie manewry jesienne, 
które się odbędą w okolicy Bóbrki i Przemyślan, 
W manewrach nczestniczyć będą wszystkie pułki 
piechoty i artyleryi, nuleżące do korpnsu XI. Ster 
obejmie komendernjący, gen. F. Fiedler. Rozstrzy- 
gająca batalia rozegra się pod Przomyślanami d. 
5. września. Manewry kawaleryi odbędą się od- 
rębnie w okolicach Komarna i Rudek; wezmą 
w nich udział wszystkie pułki ułanów i hnzarów, 
konsystujące w krajn naszym. Na te manewry 
przybędzie cesarz, 


Śmierć z powodu wścieklizny. W szpitalu 
żydowskim umarł 5Ď letni Wilhelm Erb, zegar 
mistrz w napadzie wścieklizny. Pokąsanym został 
dnia 5. bm. przez psa wściekłego, nie szukał na- 
tychmiastowej pomocy a choroba rozwinęła się 
ogromnie szybko i Erb nmarł w strasznych mę- 
czarniach, 
Rozdział stypendyów. Dzi” w południe od- 
| było się w magistracie rozdanie 9 stypeudyów 
| z fandnszn im. Fr. Józefa I., założonego przez 
miasto Lwów w r. 1859 na pamiątkę pierwszego 
pobytu cesarza we Lwowie  Stypendya w wyso- 
kości 144 koron otrzytnn*i: Samoel  Hescheles, 
Chaim Horsch Graff i wdowy po inwalidach Julia 
Peszek i Walerya Michel. Po 120 koron otrzymali 
Jan Mozajkiewicz, Stanisiaw Windhardt, Karol 
Zimmer, Józef Kotiuszko i wdowa Feige Meises. 
Od szeregu lat ci sami inwalidzi otrzymują te sty- 
pendya a oprócz tego wdowa Pietraszewska otrzy 


, = 


muje z funduszu tego dożywocie, 


Kronika krajowa. 


Niesumłennł wójtowie. Namiestnictwo w po- 
rozumieniu z wydziałem krajowym, złożyło na za- 
sadzie $. 102. ust, gm. z urzędu rastępających 
naczelników gminnych: Didyka Stefana z Baryło- 
wa pow. Brody za sprzeniewierzenie pieniędzy 
gminnych i poleciło starostwa spowodować wdro- 
żenie śle+ztwa karno-sądowego; Buczka Michała 
w Brzeżance pow. Borszozów za tę samą zbrodnię 
i Małaniuka Wasyla z Bużka pow. Złoczów za li- 
czne nadnżycia i działanie na szkodę gminy. 


Śmierć turysty w Tatrach. O szczegółach 
tragicznego wypadkn pod Łomanicą, ofłarą którego 
padł, jak już donieśliśmy, słuchacz praw krakow- 
skiego uniwersytetu, Władysław Lnstgarten, donos 
si N. Ref: Dnia 9. bm. wyrnszyli z Zakopanego 
trzej młodzi turyści, pp. Ostrowski i Nenfeld 
z Warszawy, oraz Władysław Lustgarten z Kra- 
kowa, na kilkodniową wycieczkę kn węgierskim 
Tatrom, obierając drogę przez Polski Grzebień, 
Gierlach, dolinę Kolbachu na ŻŁormnicę. Całą tę 
wycieczkę odbyli młodzi Indzie bez przewodnika, 
W schronisku Therego zapisali się do księgi tu- 
rystów, a na Łomnicy pozostawili bilety wizytowe, 
stwierdzające ich obecność na szczycie. Pod pod- 
pisem Lnustgartena widaieje dopisek, " czyniony 
wielkiemi literami: „Bez przewodnika! Idziemy 
przez Lomnicę do Z.elonego stawa pod Łomnicą*. 
Dotarłszy nu Łomnicę, oświadczyli Ostrowski 
i Nonfeld, że wracają do Zakopanego tą samą 
drogą, którą przyszli, natomiast Lustgarten uparł 
zię, że zejdzie inną, znacznie krówzą, ale i wielce 
karkołomną drogą od Keżmarskiege stawu. Droga 
ta, dostępna tylko dla najlepszych „taterników“, 
należy do najtrndniejszych, jest to bowiem wąska 
ścieżyna wzdłuż stromego źlebn. Zdaniem znawców 
Tatr, zaledwo pięciu ludzi cdważyło się dotąd na 
przejście tą stroną. Lustgurten o ścieżce tej sły- 
szał — ale widocznie nie zdawał sobie sprawy 
z trudności zadania, przechodzącego jego siły i u- 
miejętności chodzenia nad przepaściami. Nastąpiło 
pożegnanie z towarzyszami 1 Lastgarten poszedł 
sam. Gdy dotarł do połowy zejścia od węgierskiej 
strony, zgubił widocznie ślad wąskiej drogi i na- 
trafiwszy ua gołą Ścianę skały spał z niej Z wy- 
sokości 800 metrów w dolinę tak zwaną „Wielką 
albo Dziką Papyrusową* między grzbietem „Dar- 
nego“ a łomnicą. Stało się to w poniedziałek dnia 
9. bm. w godzinach wieczornych. 

We środę dnia 12. bm. powracali tą rzadko 
przez tnrystów uczęszczaną doliną pp. dr. Jordan 
z Budapesztn, Englisch i dr. Nowicki z Krakowa, 
oraz p. Janusz Chmielowski, syn profesora Chumie- 
lowskiego w towarzystwie przewodnika Klimka 
Bachledy. U wejścia do doliny pod skalistą ścianą 
na stoku pola śnierowego spostrzegł przewodnik 
Bachleda leżącego człowieka. W tej chwili całe 
grono ndało się na miejsce. Zeszpecona do nio- 
poznania twarz leżącego, krwawe plamy na śniegu, 
rozbita czaszka i poszarpane ubranie mie pozosta- 
wiały wątpliwości, że są to zwłoki turysty, który 
padł ofiarą katastrofy górskiej. Ubranie na zmar- 
łym było nusiąknięte wodą, widocznie wskutek 
„deszczu, który padał przez dzień i noc poprzednią, 
Śmierć nastąpić musiała conajmniej przed 48 go- 
dzinami, Po upadku zmarły widocznie żył czas 
jakiś, gdyż w kieszeni znaleziono chnstkę skrwa- 
wioną, którą się obcierm, a na śniegu kilku śla- 
dów stóp. Z papierów przy nim znalesionych do- 
wiedziano się, że zmariym jest Władysław Lost- 
garten, zuany osobiście dwom z uczestników wy- 


cieczki. Ciało nieszczęśliwego okryto płachtą aż do 
zejścia władz, poczem całe grono powróciło do 
Smokowca i stąd wysłało zawiadomienie o wypadku 
do Tow. Tatrzańskiego z zapytanieti o los dwóc! 
towarzyszów Lustgartena, którzy pozostawili swe 
bilety na Łomnicy. 

Gdy z Zakopanego nadeszła odpowiedź, że 
Ostrowski i Nenfeld powrócili, wyruszyła ze Smo- 
kowca ekspedycya węgierska złożona z 5 węgier- 
skich przewodników, dwóch żandarmów i lekarza 
dia Móllera. 


zdaniem dra Müllera zwłoki leżały -© dolinie 
przez całą noc i pół dnia. Przy zmarłym nie zna- 
leziono ani zegarka, ani pieniędzy, ani ładne 'o 
przedmiotu wartościowego. Przewednicy sądzą, że 
przy schodzenin ze akalistego zbocza Łomnicy od- 
rzucił on tam pelerynę i worek z pro siantami je 
ko zawadę, reszta przedmiotów mogla mu wypaść 
z kieszeni przy siaCzanin się w przepaść. Zwłoki 
nieszczęśliwego turysty -— ofiary własnej nieostro 
źności — przewiezione zostały do Keżmarku, skąd 
sprowadzone będą do Krakowa. 


Granica nad Morskiem Oklem? Z Nowego 
Targu donoszą: Dnia 14. bm. ukończyła komisya 
międzynarodowa przy Morskiera Qkn swoje czyn - 
ności przez umieszczenie słupów granicznych na 
wytyczonej granicy przez techników naszych i wę- 
gierskich jeszcze w miesiącu maju b. r. podłng 
szkicu Beckera a akceptowanej przez obydwa rzą- 
dy. Protokół spisany został w językach niemieckim 
i węgierskim, który obydwie strony podpisały. W 
skład komisyi wchodzili ze strony polskiej: Józef 
Rudzki, starosta w Nowym Targu i Ferdynand 
Wszeteozka, radca budownictwa (z Wadowic). 


Ze strony Węgier brali ndział : Raisz Ala- 
dar, wiceżnpan z Lewoczy, Engelmajer, żupan 
z Kesmarka i radca budownictwa Wohlmath. 
W ten sposób została nareszcie ustalona granica 
polityczna, która to sprawa tak długo denerwo- 
wała społeczeństwo polskie. Pozostaje do załatwie- 
nia jeszcze spór o własność prywatną, między hr. 
Zamoyskim, góralami z Białki a ka, Hohenlohem. 
O ile wiadomo, są usiłowania, żeby spór ten za- 
łarwić ngodowo. 


Kronika powszechna. 


$ W Blankenherghe bawi w tym rokn dużo 
Polaków. Jak donoszą do Dø. p. obeonie przeby- 
wają tam: dyrektor banko kraj. dr. Alfred Zgór- 
ski z żoną, poseł sejmowy prof. dr. Mars z rodzi- 
ną, pani Torosiewiczowa z oórką br. Błąkowską 
ze Lwowa, sekretarz wydziału kraj. Karol Ku- 
charski, adw. dr. Dwernicki z żoną ze Lwowa, 
adw. dr. Henryk Kopecki x żoną z Przeworska, 
ks. kan. Gawroński, br. Teodor Théobald z Żoną 
i córką, pani Zawiejska z córką, naczelnik war- 
sztatów kolei północnej Władysław Zapałowicz, 
inżynier kolei Ludwik Drobner, pani Jare, kona 
radcy budownictwa z córką, wszyscy z Krakowa, 
br. Jorkasch-Koch i dr. Egon Frend) z Wiednia, 
adw. dr. Gaszyński z Jasła, adwokaci: dr. Ko- 
zlowski i dr. Geister z Nowego Targn, dr. Fener- 
stein z Qłrybowa, dr. Tenner z żoną ze Lwowa, 
urzędnik bankn hipotecznego Jan Radyński ze 
Lwowa, dyr. Kesy oszo ędności Gołąb z Wadowic 
i wieln innych, 

§ Ks. Ferdynand okradziony. Policya w Mi- 
skolcz nwiadomiła  policyę budapeszteńską, ża 
z wagonn kolejowego, w którym znajdowały się 
rzeczy ks, bulgarskiego Ferdynanda, zginęła skrzy- 
nia pełna dregocennego srebra. Wartość skradzio - 
nych rzeczy ma być ogromna. Wszelki ślad spra- 
wcy tej kradzieży zaginął, 

$ Ludożerca. Z Amurskiecj Gazety podają pe- 
tersburskie dzienniki taką wiadomość: „We wsi 
Chandasa Pierwsza uwięziono włościanina Kazer- 
skiego, zesłańca, jako obwinionego przes własną 
żonę o cały szereg zabójstw, dokonanych w celu 
grabieży, przytem ciała zabitych szły na pokarm 
świń. Zona Kazerskiego przedstawiła kilka k wał- 
ków mięsa ludzkiego i 1'/, butelki tłuszczu lndz- 
kiego, używanego do smarowania obuwia Według 
jej zezuania, K. z chciwością pijał krew ludzką, 
zapewniając, że nic nad to lepszego w życiu nie 
pił. Wśród dokonanych zbrodni ujawniono zabój- 
stwo Lutomskiego, którego głowę znaleziono w o- 
grodzie warzywnym, i Konstantego Żelskiego, także 
zesłańca. Kazerski przyznał się do zabójstwa Żel- 
skiego, utrzymując, że ten znowu zabił Lutom- 
skiego. 


= 
-- Jakżs się pann moja nowa powieść po- 
doba ? 
— Hm .. Przerób ją pan na libretto i sztakę 
każ wystawić — jako pantominę ! 


Z całego świata. 


L'Orient 18 sierpnia. Za:trzelił się tu 46 
lat liczący Rosyanin Piotr Poliwanow. Znalezioao 
przy nim większą sumę pieniędzy ilist, w którym 
oświadcza, że skazany był na wygnanie na Sy- 
beryę, skąd zdołał uciec. 

Stokholm 18. sierpnia, Wczoraj odje- 
chał stąd okręt Frithjof, wyruszający na wyprawę 
do bieguna południowego. Na pokładzie znajduje 
się 33 osób, wśród nich 6 uczonych. Kierowni- 
kiem wyprawy jest kapitan szwedzkiej marynarki 
wo ennej Gólolen. Okręt drogą przez Buenos 
Ayres podąży do Ziemi Ognistej, skąd uda się do 
stacyi zimowej. Powrót nastąpi przy nejpomyśl- 
niejszych war: akach w kwietniu 1904 r. 


Helsingfors 18. sierpnia. Najwyższy po- 
kład parowca, który przywoził z okolicznych wsi 
ludność do xościoła, wskutek wielkiego ciężaru 
zawalił się, część spadła na niższy pokład 30 do 
40 osób podniosło śmieró, a wiele jest ciężk” ran- 
nych, 


Ruch artystyczno-literachi. 


* Z teatru. Z powoda, iż artyści dramatu 
przedłużają swój pobyt w Krynicy, repertuar przy - 
szłotygodniowy we Lwowie wypełnią w dalszym 
ciągu przedstaw enia operetkowe. Dyrekcya teatru 
nabyła jeszcze ua kilka przedstawień Offenbackow= 
skich „Bendytów* i Messagera operetkę „Narze- 
czona na loteryi*. 


Repertuar lwowskiego tontra miojskiogo. 


We środę „Narzeczona na loteryi“ operetka 
Messagera. 

We cawartok „Narzecz>na na loteryi* operetka 
Mossagera. 


W piątek nie będzie przedstawienia. 
W sobotę „Bandyci“, operetka Offenbacha. 


W niedzielę „Narzeczona na loteryi* operetka 
Messagera. 
Z POZNANIA. 
(Teiw rrafem 1 pocti). 
— Nordd. Allg. Ztg. donosi, że starszy 


prezydent w Hessen-Nussan, Zedlitz - Trótachler, 
ma zosłać atarszym prezydentem Slązka. 

— Wozoraj zapadł w sądzie w Katowicach 
wyrok w sprawie o zaburzenia podczas wyborów 
do pariamentu w Zabrzn, Z czternastu oskarzonych 
trzynastu awoiniono — jeden skazany został na 8 
tygodni więzienia. 


Z RRAKOWA, 
(Telefonem i vosciAt. 


m 
— Ka. kardynał Puzyua powrócił do Kra 


kowa. 
è- 
Proces Humbertowej. < 
Paryż 15. sierpnia. = 


Przyczynek do socyologii i psychologii współ 
czesnej. z 
Mimo olbrzymich rozmiarow oszustwa tł 
jej stanowiącego, oraz wszechświatowego rozgłosič® 
który ją otoczył, sprawa ta moglaby obojętno- 
pozostawać -— gdyby nie była w tak wysoki 
stopniu typową i, że tak powiem, reprezentacyjna 
w stosuuku nietylko do kraju, w którym sę zda 
rzyła, ale do wszystkich prawie eurovejskic” 
krajów. Dla historyka danej współczesnej nart, 
epoki stanowić ona będzi: z tego właśnie względ w 
pierwszorzędny materyal. 


Nie mam tu na myśli zaanych powszechni: | 
szczegółów, nad któremi pr .cować będzie prze 
nikliwość paryzkich sędziów Kiedy i z jakicl 
pierwiastków powstała legenda o stumilionowynn 
spadku; jakie osobliwie przyjazne konjunktury, 
czy wyjątkowe osobiste uzdolnienia pozwolił: 
„wielkiej Teresie" wyzyskać ją w wiadomy spo 
sób, to może istotnie obchodzić tylko członków 
paryzkiego jury, albo specyalną publiczność, roz 
miłowaną w sensacyjnych tego rodzaju aktual: 
nościąch. Niemniej powszechnie natomiest uszed 
dotąd uwadz: ogólny charakter tego dramatycz 
nego epizodu, nad którym zastanowić się tuta, 
pragnę. 

Widzę w nim trzy odrębne strony i jak- 
gdyby trzy oblicza, z których w każdem zasłu | 
guje na  uwydatnienie charakterystyczny rys 
kształtujący fizyoynomie taj fazy 0; ólno -europsj- 
skiego uspołecznienia, którą przebywamy. 

A najpterw „wielka T-resa* z całem swo 
jem otoczeniem, to nie pojedyncza rodzina cokol- 
wiek głośniejszych awanturarków ; to uosobienie 
przypadkowo wyodrębnione całej grupy Spoiecz- 
nej. Ludzi, o których mówimy, że żyjąc dostatnic 
lub nawet zbytkownie, nie wiadomo z czego żyja. 
kreci się pełno po szerokim świecie. łatenzywne 
życi: wielkich stolic daje tylko tym osobistościom 
i ich przygodom większą niź gdzieindziej wy- 
pukłość ; zkądinąd zaś właściwe teraźniejszej do: 
bie rozluźnienie w górze i w 
kadrów społecznych otwiera tym awanturniczym 
zawodom szersze niż kiedykolwiek pole. Jest w tej 


lu 


chwili kilkadziesiąt albo i więcej osób, które spać 
nie mogą na myśl, że w papierach „wielkiej Te- ` 


resy* przechował się list z 1ch podpisem, tej 
mniej więcej treści: „Dziękując za uprzejme za- 
proszenie na obiad“ i t. d. Osobiście zdarzyło mi 
się widywać wielką Teresę“ zdaleka tylko we. 
wspaniałej operowej loży „entre colonnes“, kędy 
przez długie lata Paryż cały oglądał ją każdego 
tygodnia. Mogio jednak zdarzyć się ina*:zej, 
a gdyby się było zdarzyło, nie uczuwałbym z te- 
go powodu żadnego zakłopotania, ani Żadnego 
wstydu. Jakoż zdarzyło się prawdopodobnie, a na- 
wet zdarzyło się napewno, że Humbertów wcale 
nie znając, obiadowałera nie raz jeden u Hum- 
bertów. Humbertów jest w obecnej chwili mnó-= 
stwo — nawet po za światem awanturniczyc 
parweniuszów. 

Na wyższym szczeblu paryzkiego towarzy- 
stwa, niż ten, do którego sięgnąć zdołała „wielka 
Teresa*, jest inna, arystokratyczne nazwisko no- 
sząca rodzina, której od rokn przydano nazwę 
les Humberis du grand monde. Lat już temu 
dwadzieścia kiika zaliczoną ona została do osta- 
tecznie i doszczętnie zrujnowanych w jednym 
z gieldowych krachów. P X, (pomijam tytuł) nie 
zdołał nawet uregulować swoich bankowych ra- 
chunków i przypuszczano powszechnie, że zniknie 
z paryzkiego widnokręgu, na którym należał do. 
gwiazd pierwszorzęduych. Otóż nie; nie przestał ` 
on ani na chwilę aż do dnia dzisiejszego prowa= 
dzić wielkopańskiego życia na najwyśźszej stopie 
z pałacem w stolicy, z podmiejską wspaniałą 
rezydencyą i z polowaniami, na które licznie 


spraszauych gości zawożą ekstracugi. Środków 


dostarczały nowe, szczęśliwsze jakoby finaasowe 
obroty, do których osobiście przystępować nie 
mogąc z powodu owego nieuregulowania rachun 
ków, p. X. używał jednego ze awoich przyjaciół, 
uż do nowego krachu, za którego sprawą przy- 


aciel ów otruł się pospołu ze swoją żoną. Paryż $ 


cały zajmował się przez dwad jeścia cztery 


dole wszystkich — 


godzin tą katastrofą i znowu zapanowało prze- | 


konanie, że teraz koniec z państwem X.. Omylono 
się jeszcze. Przy pomocy dwóch dorastających 
synów, którzy próbować zaczęli szczęścia na 
własną rękę, familijna okazałość i rozrzutność 
podniosły się owszem do wyźszej skali, aś jeden 
z synów, skutkiem jakiegoś fałszywego kroku, 
odebrał sobie życie wyatrzałem Z pistoletu. Nie 
pomogło i to, czy mia zaszkodziło. Po odbytej 
żałobie, na źwieżym grobie fortuna państwa X. 
dźwignęła się jeszcze. Nadwerężonemu kredytowi 
przyszły niespodzianie w pomoc dwa spadki, 
równie prawie zagadkowe, jak ów Crawfordowy, 
choć więcej rzeczywiste; jeden po jakimś nuie- 
znanym wuju, drugi po jakiejś przypadkowej 
„znajomości z wód“, skaptowanej arystokratycz- 
nemi manierami przygodnych przyjaciół, Pięć 
dużych kamienic, pięć milionów w gotówce i pa- 
łac od dawnego hotelu okazalszy! Kamienie nie 


widziałem, gotówki nie rachowałem, ale do pa- | 


łacu zaglądałem razem z całym Paryżem. Wspa- X 


miały jest istotnie i najwytworniej umeblowany. 
Bawiono się też w nim doskonale i spijano naj- 
lepsze marki szampana, aż rozbiegła się niezbyt 
dawno wiadomość o nowem, podwójnem nie- 
szczęściu. Spłukawszy się w jednym ze stołecz= 
nych klubów, tak że w przeciągu 24 godzin 
trzeba było znaleźć pięćkroć sto tysięcy franków, 
drugi syn państwa X. zakochał się na dobitkę 
w bezposażnej pannie. Ha! tego już nia wytrzy: 
mają, mówiono sobie. Otóż wytrzymali! Dla za- 
łatwienia klubowego rachunku trafił się jakiś 
usiużny amerykański miliarder ; bezposażna panna 
zaś, za przyczyną jakiegoś przybranego ojca, 
przekształciła się w sutoposażną jedynaczkę. Cały 
Paryż był na weselu; cieszył się i winszował. 
Cieszyłem się i jj z drugimi, z jednej strony 
komplementy prawiąc, a z drugiej słuchając o po- 
wieści o tem, że swoją drogą państwo X. od 
dziesięciu lat nie zapłacili rachunku u rzeźnika. 
Swoją drogą, nie brakowało polędwicy na we- 
selnych godach. 
To paryzkie życie, to znana powszechnie 
i w każdym szczególe wiernie powtórzona histoe 
rya! Zauważyć zaś trzeba, że po swojemu p. X. 
jest i był zawsze najlepszym ojcem . mężem; pani 
X. jest i była najlepszą żoną i matką; czyniąc 
zaś, jak czynią, szerząc dokoła straszne klęski, 
de cząc po swoich ofiarach i szalejąc na wyko» 
panych przez się grobach, anisięim śni, ażeby do- 
puszczali się oni czegoś zdroznego i potwornego. 
Zyją „podług swojego stanu“ istarają się „utrzy« 
mać swoją sytuacyę*. I właściwie niepodobna 
dopatrywać się w ich zawodzie jakiegoś indywi- 
dualnego tyłkc obłędu; ie”. w nia ogólniejszy 
przejaw elementarnej, beawiednej siły, dobywają 
cej się w górze i w dole, z rozluśnionych, rozpa* 
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suwanych, z karb wyszłych społecznych żywiołów, 
piowadzących walkę o byt na śmierć i życie! 

I to samo da się zastosować do prawdzi- 
wych Humbertów. 


A teraz rys drugi. Legenda o stumiliono- 
wym spadku nie odrazu urosła w wyobraźni 
„wielkiej Teresy*. Pierwej, nim zaczęła zawracać 
nią głowy swoim wierzycielom, musiała głośna 
dzisiaj na świat cały awanturnica doświadczyć 
sama tego specyficznego zawrotu głowy, który 
wśród gromadnego przedostawania się z dołu 
w górę coraz to nowych warstw społecznych, 
należy także do charakterystycznych zjawisk 
epoki naszej. Narazie Paryż zajmuje się fanta- 
styczną wyprawą Jacka Lebaudy. Ten Jacek jest 
stryjecznym bratem owego Pawła, który przed 
laty kiiku pod przezwiskiem „małej cukiernicy“ 
(petit sucrier) wsławił się swojemi ekacentrycz 
nościami. Do tej samej rodziny, zbogaconej świeżo 
na cukrowarstwie, przypisał się obecnie hrabia 
de Felo, ugaszczający całą miejscową arystokra- 
cyę w swoich miejskich i wiejskich rezydencyach, 
po małżeńsis="ie z panną Lebaudy. Znałem go tu 
zinkowym reporterem w susowych dzienniczkach; 
ue wtedy nie był on hrabią i nazywał się Frisch. 
Jack Lebaudy przeczytał oczy wiście powieść Kip- 
plinga o „Człowieku, który chciał być królem“. 
Ale ów był tylko oficerem indyjskiej angielskiej 
armii, zabłąkanym wśród dzikich plemion. Milio- 
nerem będąc, Jack zapragnął wykierować się na 
cesarza. Osobistych kwahfikacyj, czy to umysio- 
wych, czy fizycznych, do awanturniczego zawodu 
nie posiadał, ale posiadał miliony; wiec zs erbo- 
wawszy w Hawrze dwudziestu majtków i uzbro- 
iwszy ich w stare karabiny, kazał im stanąć za- 
łogą w Trei, domyślnej stolicy nowego sakar= 
skiego państwa. Piętnastu z tych biedaków ocali- 
ło się ucieczk»; pięciu zostało na marokańskiem 
wybrzeżu i wpadło w ręce rozbójników. Jeden 
zginął podob io. Jack Lebaudy oszalał oczywiście, 
ale jego szałeństwo jest także typowem i dopomi- 
nającem się o osobną rubrykę w dzisiejszej psy 
chopatyi. Wobec teraźniejszego demos, przypo 
minającego w wielu względach nasz dawny gmin 
szaraczkowy, „Cesarz Sahary“ ima jawne pokre 
wieństwo z legendowym naszym „królem albań= 
czyków“ i z całemi pokoleniami naszych byłych 
„królewiąt". i 

Przechodzę do rysu trzeciego. Kamieniem 
węgielnym dla budowanych przez „wielką Tere 
sę“ samków hisspańskich stała się republikańska 
cnota starego Humberta, chłopskiego syna, który 
wykierował się na ministra sprawiedliwości 1 na 
prezesa Izby obrachunkowej. Cnota owa podlega 
obecnie silnemu zakwestyonowaniu, ponieważ udo- 
wodnionem zostało, że stary Humbert wiedział o 
interesach swojej synowej i wpływał na nie. Zdaje 
mi się, że zachodzi w tym względzie etyczna i 
psychiczna pomyłka. O mojej „kucharce wiem, że 
mogę zostawić pugilares pod jej ręką bez żadne- 
go ryzyka. Susa na podłodze znalezionego nie 
schowa ona do kieszeni, ale masło moje odprze 
daje chętnie na swój własny rachunek i z pro- 
wiantowymi dostawcami wchodzi na swoją ko- 
rzyść w najbardziej krzywdzące dla mnie kombi- 
nacye. Przyczem, srodze nabożną bę ąc, jestem 
pewny, że ani jej się śnispowiadać się z tych wy- 
kroczeń przeciwko waszej etyce, która nie jest i 
nie może być jej etyką. I iak samo przekonany 
jestem, że „wielka Teresa" nie poczuwa Się nigdy 
do żadnego oszustwa. We właściwem jej rozumie- 
niu rzeczy, nie oszukiwaia ona nikogo. Podej- 
mowała spekulacve, które wypadły źle, ale mo- 
gły były wypaść inaczej i dla tych spekulacyj 
kredytu potrzebując, wymyślała niestworzone hi- 
storye, ażeby go znaleźć. Czegoż pierwszy lepszy 
chłop nie jest w stanie wymyśleć dla lepszego 
sprzedania na jarmarku swojej krowy | 

Trzeba nam pogodzić się z tym faktem, że 
elementarne nawet, ale do więcej skomplikowa- 
nych stosunków należące pojęcia o uczciwości, z 
któremi nosimy się w naszej górnej, wyksztatco- 
nej sferze, zwolna tylko i stopniowo przyswaja- 
nemi być mogą wcielanym do tej sfery nowym 
żywiołom. Katechizm ani kodeks żaden nie prze- 
widują wszystkich wypadków; zatem w szczegó- 
łach, przy odmiennem w górze a w dole wycho- 
waniu i odmiennym sposobie życia, wytwarza 
się nieumkniona różnica pojęć, a zwłaszcza uczuć 
etycznych. Co nie znaczy bynajmiej, ażeby jedna 
etyka była absolutnie lepszą od drugiej. Les 
Humberts dw grand monde nie oszukali nigdy 
nikogo i nie podlegają żadnej kryminalnej odpo- 
wiedzialności. Ich arystokratyczna metoda jest 
bowiem i subtelnielszą 1 lepiej do danych warun- 
ków Życiowych zastosowaną. Ale jest równie, 
jeżeli nie bardziej jeszcze, morderczą. I eni też 
nie poczuwają się do zadnej winy! 

Naogół miewątpliwie prawdziwi Humberto- 
wie, z dołu w górę dźwigającY się, szkody wię- 
cej czynią i dlatego jeszcze, że jest ich więcej, 
i dlatego jeszcze, że  włamując się „do 
ustalonego już w górze porządku, przyczyniają 
się dv jego rozbicia, wytwarzając odmęt, ktory 
za ich przy: zyną po części ¿garnia wszystkie ży- 
wioły społeczne, Ale na to przy dzisiejszym de- 
mokraiyczno - niwelacyjnym prądzie nie masz 
rady. 

W ostatniej swojej powieści pod tyt. 
„L'Ktape* Bourget wykazuje potrzebę stopniowo- 
go, etapowego przechodzenia z jednego poziomu 
społecznego na drugi. Spostrzeżenie to trafne, ale 
żle, jak sądzę, zastosowane do indywidualnych 
zawodów. Zasada, podług której natura nom facst 
saltus nie może być stosowaną do pojedynczych 
przypadków; inaczej, prawem wszystkich społe 
czeństw byłaby indyjska kastowa nieruchomość. 
Przy gromadnym zaś ruchu «s dołu w górę, jak 
ten, ktorcgo jestesmy O! eCnie świadkami. stopnio- 
wanie dokonywa się au'omatycznie, skutkiem na- 
turalnego różniczkowania między pojedynczymi 
czynnikami owego ruchu, nierówno, choć jedno- 
cześnie dobywającemi s.ę na wierzch po wielo- 
szczeblowej drabinie. Jest zapewne w tej chwili 
sporo Humbertów, wstępujących dopiero na 
pierwsze szczeble. Gdyby wszyscy razem stenęli 
u sz 'zytu, świat wywróciłby się do góry nogami, 
I tak nogi pójdą w górę, ale nie od jednego ra- 
su. Eiapowa faza, o którą dopomina się, Bourget, 
jest właśnie w akcie dokonywania się. Żyjemy w 
niej i odczuwamy ją boleśnie. Z konieczności bo 
wiem towarzyszą jej wielorakie ujemne zjawiska, 
których Humbertowie jedni ı drudzy są przy- 
kładem. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Paryż 18. sierpnia. 

Przesłuchani podczas wczorajszej rozprawy 
urzędnicy „Rente viagere“ nie zeznali nie szcze- 
goinego. Zarządca masy konkursowej tej instytu- 
cyi wyraził przeświadczenie, że wierzyciele będą 
zaspokojeni. " 

Teresa Humbert: Jabym także potrafiła ich 
pospłacać, gdyby mi pczostawiono wolną rękę. 

Zarządca masy wyraził jednak powątpiewa- 
nie, oświadczając, źe księgi instytucyi nie były 
prawidłowo prowadzone. 

Rzeczoznawca buchalter Iche zeznaje, że 
kapitały towarzystwa „Rente viagere“ nie zostały 
wpłacone. 

Kilku wierzycieli tego tow. zeznało, że in- 
stytucja zawsze pozostawała z wypłatami w tyle. 


Sw. Boussac, funkcyonaryusz Humbertów, 
zeznaje, że Romain Daurignac z Fryderykiem 
Humbertem w dniu ucieczki przez półtora godzi- 
ny palili papiery. 

Kom sarz policyi France opowiada a re- 
wizyi u Humbertów ı aresztowaniu ich w Ma 
drycie. 

Teresa Humbertowa oświadcza, że 8. maja 
1903 zatrzymała się w Bordeaux celem zobacze- 
nia się tam z pewną osobistością, która jaj była 
potrzebną do prośby o natychmiastowe nadesłanie 
rent, jakie zawsze znajdowały się w Paryżu. (Po- 
ruszenie i senzacya wśród publiczności) Osoba ta 
odjechała jednakże do Madrytu. Humbertowa od- 
jechała zaraz bez namysłu do Madrytu. Nie by- 
łaby nigdy opuszczała Paryża, gdyby nie była 
przekonana, iż niebawem będzie musiała powró- 
cić. W Madrycie nie obawiała się niczego; nie 
jest awanturnicą, jak o niej pisały dzienniki. 
W Madrycie owa osobistość oświadczyła, że nie 
może dać polecenia wysłania owych rent Frydery- 
kowi Humbertowi 1 Parayre'"mu. Osobistość ta 
chciała kupić wszystkie preiensye Humbertów za 
niską cenę. Jeżeli Gruwfordowie nie przyjdą tu, 
by powiedzieć prawdę i nie przyniosą jej nale- 
żnych rent — mówi Humbertowa — powiem 
wszystko po przemowie generalnego adwokata. 
Podczas pobytu w Madrycie Humertowie nie 
ukrywali się zupelnie. Do Paryża nie wróciła po 
nieważ tam każdego arssztują. W Madrycie krok 
w krok chodzili za nią dwaj nieznajomi, którzy 
zara: za nimi wyjechali z Paryża. Także spotka- 
ła kilka razy francuskiego ambasadora Pateno- 
tre'a i mówiła z nim: Rząd — powiada Humber- 
towa — wiedział, gdzie byliśmy. 


Fryderyk Humbert potwierdza zeznania 
żony. 


Na żądanie obrońcy zawezwano sędziego | 


Leydeta, który powołuje się na swą tajemnicę 
urzędową. 

Labori protestuje przeciw temu. | 4 

Prefekt policyi Lepine nie przypomina sobie, 
by Teresa Humbertowa złożyła mu wizytę, aby 
prosić o polecenie strzeżenia jej mieszkania przy 
avenue de la Grande Armee, w którem znajdo- 
wały się owe skarby. Słysząc, że Teresa H. za- 


mierza założyć dziennik, odwiedził ją, by 
polecić swego przyjaciela na kierownika 
p.sma. 


Teresa Humbertowa oświadczyła, że wy- 
jeżdżając do Madrytu, spaliła jedynie listy, jakie 
wymieniła z kilku politykami z okazyi zamierzo- 
nego założenia wielkiego kasyna. 

Przystąpiono do przesłuchania szeregu świad- 
ków, powołanych przez obrońcę. 

Lefevre zeznaje, że ojciec jego, notaryusz 
w Valenciennes, miał wielkie zaufanie do Hum- 
bertów. 

Sw. Duret, likwidator banku Gerarda, 
zeznaje, iż Humbertowie nawiązali z tym bankiem 
interes na 4 i pół miliona. B. prezydent trybunatu a- 
dministracyjnego, Renault, zeznaje, że w r. 1892 Gu- 
staw Humbert wyraził wobec niego radość, iż wsku- 
tek rozstrzygnięcia trybunału administracyjnego, 
dzieci jego stają się spadkobiercami Craw- 
fordów. 

Przewodniczący wystosowuje kilka pytań do 
Fryderyka Humberta, ten odpowiada, że 
nie nie wie, że nie ząjmowałi się temi spra- 
wami. 

Teresa Humbertowg zapewnia dalej w zda- 
niach bez związku, że mfliony się zjawią, a gdy- 
by się nie zjawiły, to ona wyjawi nazwisko 
Crawiordów, którzy zwodzili ją od 8 lal do 
dzisiaj. 


Ostatnie wiadomości. 


Półurzędowy Fremdenblaté stwierdza, że 
Austro-Węgry podczas konklawe zrobiły użytek 
Ze „swego prawa“ vefa i motywuje to nastę- 
pująco: „W interesie austryackim leżało zapo- 
biedz wyborowi, który, jak można było wnosić 
z różnych doświadczeń ostatnich dni, mógł był 
przynieść z sobą różnice, które nie powinny za- 
mącać takiego właśnie stosunku, jak między Ko- 
ściołem a państwem*. W końcu oponuje Frem- 
denbłatt przeciw twierdzeniu, jakoby do tego 
kroku zostały Austro- Węgry nakłonione przez inne 
mocarstwo (Niemcy). 


Ogólnie sądzono, że wynikiem pruskiej rady 
koronnej, która odbyła się w piątek pod »rze- 
wodnictwem Wilhelma II., będzie udzielenie dy- 
misyi ministrowi spraw wewnętiznycb, baronowi 
Hammersteinowi, ponieważ przeciwko niemu 
zwróciła się niemal cała opinia niemiecka, zarzu- 
cając mu, że w chec klęski powodzianej okazał 
się obojętnym i nie zrobił tego, co zrobić był po- 
winien. Niektóre dzienniki, rzekomo dobrze poin- 
formowane, wiedziały już nawet, że cesarz był 
oburzony na p. Hammersteina. Tymczasem rada 
koronna się odbyła, a p. Hammerstein jest nadal 
ministrem. 

Natomiast otrzymał terminatkę p. Gossler, 
minister wojny, o czem doniósł nazajutrz po ra- 
dzie koronnej urzędowy Reśchsanseżger. Pan Goss- 
ler pierwszy wprowadził do armii praskiej poli- 
tykę antypolską. Zakazał władzom wojskowym w 
dzielnicach polskich kupować cobądź od Polaków, 
zakazał przypuszczać Polaków do submisyi na 
budowle, a żołnierzom zakazał przebywać w pol- 
skich lokalach. Dalej po znanym procesie to- 
ruńskim, pozbawił część skazanej w nim mło- 
dzieży prawa jednorocznej służby wojskowej. 
Upadły minister był lichym mówcą w parlamen- 
cie i nie umiał bronić praktyk swego wydziału 
wobec wytrawnych parlamentaryuszy. To też 
głównie spowodowało jego upadek, a nikt go nie 
żałuje. Następcą Gossiera został jenerał-porucznik 
v. Einem, liczący lat 50. 


Telegramy i telefoneinaty. 


Przesilenie na Węgrzech. 


J Wiedeń 18. sierpnia. odjeżdża 
Jutro popołudmu do Budapesztu. 

Budspeszt 18. sierpnia. Węgierskie Biuro 
koresp. donosi, że cesarz począwszy od piątku 
przyjmie następujące osobistości na audyencyach, 
celem zasiągnięcia zdania o sytuacyi: Prezesów 
obu Izb sejmu, b. prezydenta ministrów, hr. Ju 
liusza Szaparego, Aleksandra Wekerlego, bar. De- 
zyderego Banffyego, Kolomana Szella, Juliusza 
Andrassego, Stefana Tiszę, Aleksandra Karolyiego, 
b. ministra spraw wewnętrznych Hieronymiego, 
posła Emeryka Hodossego, prezesa partyi ludowej 
Jana Zichyego. 

Budapeszt 18. sierpnia. Węg. Biuro 
koresp. stwierdza wobec rozmaitych komentarzy 
prasy, że w sprawie koncesyj narodowościowych 
dla armii kompetentne czynniki zajęły dotychczas 
decydujące stanowiska. Że mimistra skarbu Lu- 
kacsa nie umieszczono na liście osób, powoła- 
nych do cesarza, nic w tem nie ma dziwnego; 
Lukacs zostaje jeszcze w służbie ı każdej chwili 
może być powołany, a na liście powołanych 


Cesarz 


umieszczono osoby, które specyalnie w tym wy 
padku zapytywać będzie cesarz o op'nię : 


Rada gabinetowa. 


Wiedeń 18. sierpnia Wczoraj po kilku 
tygodniowej przerwie odbyła się, pod przewodnie- 
twem dra Koerbera, rada gabinetowe, w której 
wzięli udział wszyscy ministrowie. Naradv trwały 
półtrzeciej godziny. 


Cesarz rosyjski w Wiedniu. 
Wiedeń 18. sierpnia Cesarz rosyjski 
przybędzi: tu dnia 30. września. Po jednodnio- 
wym pobycie w Wiedniu uda się cesarz Mikolaj 
wraz z cesarzem austryackim do Neuberg na po- 
lowanie na kozice. 


Macedonia. 


Konstantynopcel 18. sierpnia. Ambasador 
austro-węgierski b. r. Calice ponownie poezy- 
nił energiczne kroki, aby uzyskać skuteczną o0- 
chronę wschodnich linij kolejowych. 

Wedle urzędowych wiadomości tureckich 
Kruszewo nie zostało zdobyte. Owszem oddziały 
powstańcze się cofnęły i obwarowały się w in- 
nem miejscu, które również otoczono. Jak się 
zdaje Turcy, chcąc unikoąć większego rozlewu 
krwi, sami umożliwili wycofanie się powstań: 
com z Kruszewa. 

Jeneralny inspektor dla spraw reformy Hii- 
mibasza donosi, że dla ochrony konzulatów po- 
stawił wartę i polecił, ady konzulom, gdy wy 
chodzą z domu, towarzyszyły eskorty. 

Wedle informacyi Porty w ostatnich dniach 
nie było żadnych znaczniejszych utarczek z po- 
wstańcami. We wsi Żiwe, okręgu Kastoria, obró- 
conej niemal zupełnie w perzynę przez powstań- 
ców, wojska tureckie miały rozprószyć powstań- 
ców. 


JAonstantymopel 18. sierpnia. Do Yii 
diż-Pałacu nadeszły znów depesze od Mahome- 
tan z monastyrskiego wilajetu, z zażaleniem na 
gwałty komitetów i z prośbą, by Mahometanie 
Zostali uzbrojeni i en masse wysłani przeciw od- 
działom powstańczym i komitetom. Depesze ta- 
kie z różnych miejscowości wilajetu wysłali Tur- 
cy 1 Aibańczycy. Zawierają one groźbę, że ata- 
kowani sami dokonają zemsty, gdyby nie otrzy- 
mali pozwolenia na zbrojne wystąpienie. Porta 
stara się poważnie o uspokojenie wzburzonych 
umysłów. 

Kouastantymopel 18. sierpnia. Koło 
Dijavat, 20 xm. na zachod od Monastyru odbyła 
sią przed kilku dniami dłuższa gwałtowna walka 
pomiędzy wojskiem tureckiem a oddziałem po- 
wstańców, który poniosł klęskę. Ponieważ jednak 
wojsko tureckie odeszło, obsadziły bandy prze- 
smyk Dijavat onegdaj ponownie. Walki o Derdje, 
na zachód od Kruszewa, podobno trwają dalej. 
Wojsko, które wskutek odebrania powstancom 
Kruszewa zyskało wolną rękę, będzie posłane do 
Derdje. Według tureckich doniesień wzmocnione 
wojska odnoszą wszędzie zwycięstwa. Teren ope- 
racyjny oddziałów powstańczych z kaźdym dniem 
maleje. 

Berlin 18. sierpnia. Localanseiger donosi, 
iż komunikacya między Ueskuebem a Salonikami 
jest zupełnie zastanowiona. 

Zeszłej nocy powstańcy dokonali zamachu 
zapomocą bomby na pociąg wojskowy, przyczem 
zginęło wielu żołnierzy. Wysłany z Uesxuebu po- 
ciąg rekognoscyjny znalazł na moście pod stacyą 
Zeleniko nę dynamiiową, dalej ujrzano, iż sto- 
jący na moście na straży Żołnierz został zamor- 
dowany, a czterej inni Żołnierze byli ranieni. Za- 
łoga pociągu rzuciła się wówczas na czterech ro- 
botników kolejowych i ih dozorcę i zamordo- 
wała ich w mniemaniu, iż bra oni udział w 
morderstwie owych żołnierzy. 

Wiedeń 18. sierpnia. Wczoraj nie na- 
deszły tu listy i przesyłki pocztowe z Ueskuebu 
i Salonik. 

Białogród 18. sierpnia. Onegdaj na linii 
kolejowej Saloniki i Ueskueb wysadzono w po- 
wietrze pod ziacyą Amatowo, odległą o 42 kilo- 
metrów od Salonik, pociąg osobowy. Ponieważ 
pociąg napełniony był podróżnymi, przeto liczba 
zabitych i rannych jest wielką. 

Bialogród 18. sierpnia. Krąży tu pogło- 
ska, iż konzul rosyjski w Salonikach, Giers, znik- 
nął cd kilku dni. 

Biąlogród 18. sierpnia Ze Skoplii dono 
szą, iż do powstania macedońskiego przyłącza 
się masami ludność serbska. Pewien pop serbski, 
niosąc ze sobą chorągiew z wizerunkiem Matki 
Boskiej, obchodzi wszystkie wsi po kolei i nakła- 
nia ludność, aby przyłączała się do oddziałów 
powstańczych. 


Rosya a Turcya. 

Wiedeń 18. sierpnia. Dzisiejsz. Ņese 
Freie Presse zamieszcza artykuł wstępny, w któ- 
rym w ostryci nadzwyczaj słowach gani politykę 
hr. Lambsdorta w sprawie bałkańskiej. 

Artykuł wskazuje na sprzeczności, jakie za 
chodzą w memoryałach ! telegramach rządu ro- 
syjskiego do Porty w sprawie zamordowania kon- 
zula Rostkowskiego. I tak twierdzi Rosya w tele- 
gramie swoim, iż po zamordowaniu konzula 
Szczerbiny rzekomo tylko dlatego nie domagała 
się większego zadośćuczynienia, ponieważ mor- 


dercą był wówczas Alhańc-,_, cymczasem stwier- * 


dza Nowa Presse, że także i morderca Rostkow- 
skiego był Albańczykiem. Całe zresztą przepro- 
wadzenie śledztwa i wydanie wyroku w tej spra 
wie było niesprawiedliwem, albowiem zeznaniami 
świadków stwierdzonem zostało, że właśnie za- 
mordowany konzul swojem prowoki jącem postę- 
powaniem był przyczyną czynu Żołnierza Halima. 
Tymczasem na żądanie Rosyi świadków, ktorzy 
zeznawali zgodnie z prawdą, na niekorzyść 2a- 
mordowanego konzuia, ukarano rzekomo z po- 
wodu złożenia fałszywego świadectwa. 

Takie postępowanie Rosyi — powiada Neue 
freie Presse nie może się przyczynić do uspo- 
kojeniu umysłów na Bałkanie, lecz owszem mo- 
że się przyczynić do jeszcze większych za- 

ikłań, 

Mialegród 18. sierpnia. Pisma tutejsze 
donoszą, że wicekonzula rosyjskiego Mandelstam 


ma zastrzelono w mieście Pisolii Brak jeszcze 
atoli urzędowego potwierdzenia tej wiadomości. 


Wiedeń 18. sierpnia. Z okazy: rocznicy 
urodzin cesarza odpraw'ł w kościele św. Stefana 
przedpołrdniem kardynał Gruscha nabożeństwo, 
na którem byli obecni ministrowie Głołuchowski, 
Moerber, Burian i inni, admirał Spaun, namiestnik 
i dygnitarze dworscy. 

O g. 7. rano przyjął monarcha życzenia ke. 
bawarskiego Leopolda i arcyksięcia Franciszka 
Salvatora z małżonką. O g. 11. złożyli życzenia 
dygnitarze dworscy. 

O g. 8. rano odbyła się na Szmelcu parada 
wojskowa wobec arcyks, Rajnera' 

Berlim 18. sierpnia. (Tel. pryw.) Rząd 
pruski zamierza prowadzić dalej politykę anti- 
polską w ostrzejszem jeszcze tempia. Na pierw- 
szem posiedzeniu najbl'ższej sesyi sejmu pruskie- 
go wniesioną zostanie nowella do regulaminu 
administracyjnego dla Ks poznańskiego. 

Paryż 18 sierpnia. Fśgaro ogłasza intervsew 
z księciem Rochemaure o jego ostatniem przyjęciu u 
papieża. Książe powiedział, że papież oświadczył, 
iż uważa konkordat za rozumny, jednakowoż nie 
bez błedu W ażdym razie jest on najledszym 
tak w interesie Francyi, jak kościoła. 


Dział ekonomiczny. 


8 Losowania. Przy wczorajszem ciągnieniu 
3 pre. losów kredytowych ziemskich z r. 1880 
(Rodencredit) padła główna wygrana 90.000 kor. 
ua s. 8986 nr. 13, 4000 kor. na s. 9429 ur. 57. 
Po 2000 kor s. 680 nr. 96 i s. 1605 ur. 44, 

8 Gal. Tow. naftowe. Prezydent ministrów za- 
twierdził zmianę statutów gal. karpackiego Towa= 
rzystwa naftowego, nohwaloną na  generalnem 
zgromadzeniu akcyonarynszów. 

8 Kolej na Swinnicę. Inżynier p. Waleryan 
Dzieślewski “rosi nas c zamiesze «enie następujące- 
go wyjaśnienia: 

Na walnem zgremadzeniu Tow. tatrzańskiego 
w Zakopanem dnia 5, bm, powsięto rezolncyę. 
jako dyrektywę dla zarządn, nie przychylną dla 
projektowanej kolei zębnicowej ze stacyi kolejowej 
zakopiańskiej pod Swinnicę, Rzecznikiem tej rezo- 
lucyi był prof. dr. J. Pawlikowski. Argumenty, 
które spowodowały tę nieprzychylną rezolucyę, by- 
ły następujące : 

1. „Kolei zębnicowej na szczyt SÓwinniey nie 
należy prowadzić, albowiem wierzch ten jest za 
mało rozległy, a wybudowanie nie może się obejść 
bez popsucia jego kształtu; dalej z powodu szczu- 
płego miejsca mie da się wcale na SŚwinnicy po 
giawić hotelu na dłuższy i wygodny pobyt, nie- 
tylko dlatego, że obszerniejszy hotel tam się nie 
zmieści, ale że w około niego nie będsie miejsca 
do bezpiecznej i wygodnej prrechadzki dla osób 
słabych, które głównie z natury rzeczy z kolei 
będą korzystały”. 

2. „Eksploatacya granitu na Swinnicy odby- 
wać się nie powinna, gdyż spowodowałaby w krót- 
kim czasie zniszczenie wierchu i pozbawiłaby go 
dotychezasowreh piękności. W Tatrach polskich 
znajdują się inne miejsca, w dogodniejezem poło- 
żeniu, mogące dostarczyć granita“. 

Otoż pozwolę sobie znrócić uwagę zarządu 
Tow. tatrzuńskiego, że przytoczenie takich moty- 
wów przeciw projektowanej kolei jest gołosłownem 
i zupełnie bezpodstawnem, substratem bowiem do 
dyskusyi za lub przeciw temą projektowi, może 
być tylko moa broszura, wydana pod tytułem: 
„Uprzystępnienie i uprzomysłowienie Tatr polskich“, 
Lwów, 190%. W tej broszurze jest dokładnie z 
planami cała trasa opisaną i zaraz na pierwszej 
stronicy w tytule jest napisane wielkiemi literami: 
„Z Zakopanego pod Swinnicę* — a nie na szczyt 
Swinnicyl Następnie na s'ronie 4 al. 4 w. 16 pi- 
szę: „trasa kończy się na przełęczy pod SŚwinnicą 
(2100 metrów nad poziomem: morza). Z punktu te- 
go końcowego kolei zębnicowej, gdzie projektowana 
jest większa stacya, ewentualnie hotel, będzie wy- 
godna, oporęczona Ścieżka na szczyt Świnnicy, tj. 
do 2306 metr. nad poziomem morza, W  alineach: 
5 i 6 jest także kilkakrotnio mowa tylko o Stacyi 
na przełęczy pod Swinnicą, a nigdzie niema mowy 
o prowadzeniu kolei na szczyt Swinnicy, Jeżeli 
więc projektowana stacya końcowa, ewentualnie 
hotel, leży 206 metrów pod szczytem Świnnicy, 
nie może być mowy o hotelu drugim na szczycie, 
który rzeczywiście co najwięcej 10 osób pomieści. 
Argument więc przytoczony na poparcie rezolucyi 
dra Pawlikowskiego, jest wzięty z fantazyi, a nie 
oparty na śadnej podstawie. 

Tak samo rzecz się ma z drugim argumen- 
tem, Najprzód konstatuję, że nioma w mojej bro- 
szurze nigdzie ani słowa, abym miał zamiar eks- 
ploatować granit z jukiegokoiwiek punktu Swinni- 
cy. Następrie, jeżeli stacya ostateczna projektowa- 
„ą jest 206 metrów niżej szczytu Swinnicy, a dla 
wyjścia nu Bzczyt mają być zrobione pewne ado- 
godnienia, jak poręcze, schody, ławeczki, ogrodze- 
nia, lunet,, aby .łatwić turystom wyjście i widok, 
to przecież nikomu nie przyjdzie na myśl, psuć i 
niszczyć wierzchołek przez eksploataoyę, który się 
ma właśnie otaczać opiską jako ostateczny cel wy 
cieczek kolejowych. Następnie należy przecieś zwa- 
żyć, że trzon Świnnicy leży na samym końcu je- 
denastego kilometra, więc byłoby bardzo nieskono 
micznie wozić granit z końca 1] kilometra na sta- 
cyę zakopisńską, jeżeli go już w 7 kilometrze 
burdzo wielkich ilościach -najdujemy, a materyał 
ten jest bardz ciężki, 

Tak więc oba motywy dra Pawlikowskiego 
Są bezpodstawne, a ich wygłoszenie przekonuja, że 
rzecznik rezolucyi z projektem się dokładnie nie 
obeznał, zgromadzenie w błąd wprowadził, a za- 
rząd w kolizyę — ponieważ roku przeszłego na 
takiem samem zgromadzeniu w Zakopanem uchwa- 
lono jednugłośnie na podstawie mojego referatu 
projekt całemi silami popierać i Tow. tatrzańskie 
w tym celu wystosowało pet cyę do sejmu, która 
w tegorocznych sprawozdaniach jest wymienioną. 

Proponowane prowadzenie trasy przez dra 
Pawlikowskiego halami Gąsienicowemi i Liliowem, 
jest objęte moim projektem — gdyż to jest jedyna 
trasa, aby kiedyś połączyć się przez góry z koleją 
zębnicową węgierską, doprowadzoną już dziś do 
jeziora Szczyrbskieso, położonego 1.351 metrów 
nad poziom morza, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d 18. zierpnia. 
Ceny sa 50 kiiogramów loco Lwów. Waluta KOTONOWE. 
Pszenica gotowa 7:90 do 8'00, pszenioa nowa 730 do 
7:50, żyto gotowe B80 do 6—, nowe, 550. do 575 
owies obre-zny got. 5:80 da 6:00, nowy. 500 do 590, 
jączwi=ń past, D'Ż5 do B'80, jęczmień browaru; 550 
do 600, rzepak rd rzepak nowy — — do 
—"—, greon pastewny 6:75 do 7:50, zroch ło gotowania 
7:75 do 9-00, wyka 545 do 5-75, nobit 5-50 do 6:00 
hreczka 6:50 do 7*—, kukurudza nowa 4-75 do 5.25, stara 
6'— do 625, chmiel za 56 kilo od 180 do 200. komiczyna 
czerwona 50'— do 60*—, biała 48— du 55 —, suwedak« 
50'-- do 60—, tymotka 20— do 28— 


Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1835 do 18-40 
parite: Ternopol eskontyngentowy 10:25 do 10:40. 


Budapesst d, 18. sierpnia. Kurs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pesenicę na paźdwiernik 7:80 d 
7-31, na kwiecień 7:58 do 7:59; żyto na październik 6'14 
do 6'15, na kwiecień 6'41 do 6'42; owies na paźdsiernik 
5:40 do 5'41, na kwiecień 5:68 do 5*64; kukurudsa na 
sierpień 6-09 do 6'10, kukarndza na wrzesień 6'10 do 
6'11, kukurudza na maj 1904 5-08 do 504, rzepak ne 
sierpień 11-— do 11:10. 

Oferty ne pszenicę: mierne. 

Ohęć kupna: słabsza, 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza: pochmut na 


Wiedeń d. 18. sierpnia. Oakier 28:10 do — — 
Nafta qalicyjska Spirytus (osłabio- 
ny) 40-80. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 18. sierpnia. (Tel. „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy « godz. A minut 30 po połuó= 
nin. Akcye austr. zakl. krad 65850, węg. zakładn krad. 
788.00, Anglobanka 27325, Unioubanku 528-—, Banka 
dla krajów koronnych 408'—, Sankvaraimu 478' Bo- 
dencreditu 917 —, Gal. Banku hipot. 584'—, ko. pań- 
stwowych 65450, kolei południowej 78'50, tramwajn A. 
——, B. kolei Elbentha! 122:—, kosi pn samej 
5440, kolei czerniowiankiej 57850, aipiny 360*50, Rima 
Muran a 45275, praskiego towarz. żel. 1647:00, fabryki 
broni 35800, tureckie tytoniowe 36000. Galic. Karpae- 
kiego Towarzystwa naftowego 1085, oblig. wąs. in- 
demniz. 98'80, renta majowa 10080. austr. reuta koro- 
nowa 100'55 węg. routa koronowe 98'4(, 58-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 9875, 4-proceut. listy banku krajowago 
98-76, 41/4-procent. listy banku krajow. 102:25, 5-procen$. 
komunal, obligącye Banku krajowego 102, 4-proceni. 
listy banku hipotecznego 9820, 4'5-proc. listy banka 
bipotesznego 101:8B, 5-procent, listy banka hipoteczneg» 
111'20, 4eprocent. galic. oblig. propiuac. 10020, 4-proe. 
galic. pożyczka kraj. s c. 1353 9985 t-proeoau. puky- 
oska m. Lwowa 96'85, losy tureckie 119'00, marki 117'43, 
rubla 353':—, 


—"— j =, 


do 6'20, rzepak 12:— do 12°50, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'--, ole) rzepakowy na styoseń-kwienień 
—— do ——, 


Usposobienie niezmienione. 
Stan powietrza : pięl nie. 


Frankfurt i. 18. sierpnia, alda zagraniczna. su 
stryackie kredyty 207:80, Kolej patstwowu 224:75, Alri= 
ny —' —, Disconto 00000, Laura 00000. 


Paryż d. 18. siorpnia. Zamknięcie giełdy. Trzy 
owitowa renta 9775. Mąka —'—. 


Berlin d. 18. sierpnia. Zamknięcie gieldy. Bauknoty 
aastryackie 85'80 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Austryackie kredyty 000—, Dise Oommac- 
dit, 000— 


proe 


LOSY. 


Wiedeń. d. 18. sierpnia, Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentows: Austr. zakł. kr. x. obl. pr. z roku 
1890 30/, 000—, Austr. zakl, kr. z. obl. pr. z r. 1889 8%, 
000—, Tow. żegl. na Dunaju 100 mìr. 49%, 27800, Ure- 
gulow. Dunaju z 1880 100 złr. 5'/, 281509, Weg. Banku 
hip. po 100 sir. 49 281: -, Pożyczka serb, prem. po 
100 fr. 2% 87:00, Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr. 
119'—. b) bezprocenżowe: Budapessteńskie (Basilica) 5 
sir. 18:80, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 kor, 48600 
Olary 40 złr. 168:—, Pożyczka m. Insbruka 20 zir. 88— 
Losy m. Krakowa 20 zł. 80:00, Pożyczka m. Lublany 20, 
uł 78-—, Ofen 40 zir. 187-—, Palfy 40 sir. 000—, Oserw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 54*—, Ozerw. krzyża wąg. tow. 
5 słr. 28:50, Losy fund. aro. Rudolfa 10 sir. 68—, Salma 
40 złr, 221-—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 78:—, Po- 
życzka St. Genois 40 złr. 250—, Losy komunalne mis- 
sta Wiednia z 1874 464—. 


Nadesłane. 


"s: tę rubrykę Redakcya me odpowiwida. 


Do dzisiejszego nakładu naszego pisma dołą- 
czamy cyrkularz domu bankowego Edwarda Urba- 
na w Bernie, który my naszym P. T. Czytelnikom 
tem chętniej polecić możemy, gdyż firma ta od 
iwego założenia w r. 1869 odznacza się zawsze 
jako szczególnie rzetelna i uczciwa. 


Pnbliczność 
poczuwając się 
do obowiąsku 

popierania 

przemysłu ro- 
dzimego, żada 
w skiepaci: 
kopert i pa- 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo  założo- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wskiego so 
Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza pr: wipcyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezroz'miałych, wzbraniają 
się utrzymywać nu składzie moje wyroby, pozas 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na” 
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzając ją w bląd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wzzelkie więc wyroby papierowe bez powyśsze) 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
Są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kregu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają, 
S. W. Niemojowaki 
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papierui 


Kanceolarya weolatów 


Dr. Wincentego Bałapana i Dr. A Vogla 


przeniesiona 


ma ul. Kraszewskiego 1. 8 parter. 


Okulista 


Dr- Leon Grudor 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy uliey Karela 

Ludwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowa dnia 18. sierpnia 1908. 
K. Obertyński z Rosyi, Fr. Myszkowski z Dsiko- 
wa, Z. Drahanowski s Kamionki Strumiłowej, M. 
Ebor z Hamburga, M. Polański z Rudnik, M, 
Bogdańska z Władypolu, J. Dienermann z Wie- 
dnia, G. Brodera z Paryża, St, Pawlikowski z Be- 
reknicy król, K. Baumann z Krynicy. 


"aus 


a, 
* a 


Książe i milionerka. 


Fow 2 nagielaikiego. 


(Ciąg dalszy.) 

— Mówiono mi, że osobistość Juliana znali 
wszyscy ; pokazuje się, że tak nie jest. Otóż w wi- 
lię pańskiego bala odprawiłem tego człowieka, 
zabraniając mu pojawiania się kiedykolwiek w 
moim zakładzie. Tymczasem owego wieczoru 
spotkałem go nie w sali balowej, ale w hotelu. 
Pytałem go, jakiem prawem tu się znalazł; on 
zaś dowodził, że jest gościem pańskim, panie 
Levi. To wszystko, co wiem otej sprawie; przy- 
kro mi tylko bardzo, iż pan mógł mnie posądzić 
o umieszczenie ajenta śledczego w gronie zapro- 
szonych przez pana ludzi. 

— Wystarcza to zupełnie — rzekł bankier 
po chwili — Dziękuję za udzielone wyjaśnienia. 
Mówiono mi, że zmierzając prosto do celu, mio- 
gę polegać na panu Racksole i widzę, że mówio- 
no prawdę. Co do tego łotra Juliana, będę ścią- 
gal o nim wiadomości. Czy wolno zapytać, dla- 
czego pan go odprawiłeś ? 

— Nie wiem sam. 

— Jakto pan nie wie? Sądziłem, że będę 


Kuracyjne 
I stołowe 


w 5 kg. koszsch 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po @ ct. od wyrazu. 


Truskawki kwi 350, 
olbrzymie, ananasowe, do smażenia, pągo- 
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie- 
sięczne, pąsowe i białe, wszystkich tuzio 
po 18 et. Dwór Łapszyn, Brzeżany 

Miód patoka, ze świeżego zbioru tego- 

rocznego, prawdziwy podolski, 
wysyła Kółko Rolnicze w Buczaczu w 5-Gio 


kilowych puszkach za pobraniem poczto” 
wem, po cenie 6 koron, opłatnie do każdej 
i 208 


stacji, 

H ją świeżo zrywane i pa- 
Codziennie ts paedzwe ve- 
gierskie wielkie śliwki niebieskie 5 kilowy 
kosz koron 2'50. Stołowe albo kuracyjne 
winogrona 5 kl. kosz k. 4.—. Stołowe 
gruszki 5 kl. kosz k. 3. -. Stołowe jabłka 
5 kl, kosz k. 3*—. Opłacone do każdej 
stacyi. Dostarcza za pobraniem Hermann 
Weisz Jun., Exporthaus, Munkacs. Ungarn, 


214 
IFiM  LELI"I 


ki stołowe k. 3. 
ki 3'50. 


wedle systemu 


ka 
A 


Y 
kk 


Nowo otwarta 


askoła sztuki stosowanej i 
robót ręcznych. — Lwów, 
Wilia Palatyn, Gołębia 12. 
Wpisy począwszy od 25 sierpnia od 
1o do 12 przedpołudniem. 92062 Jig 


Wazliachetnione 


LMód: (TAU, 


i$ 
Zarząd dóbr Grodkowiee, poczta Brze- 
zi6, polóca do siewu: I, Pszenicę „ostkę 
Galicyjska“ w dwóch gatunkach, odznaczo- 
ną dwoma medalami na wystawie powszech- 
nej w Paryżu i ugnaną na targu nasien- 
nym we Lwowie za najpiękniejszą ze wsayst- 
kich odmian („Rolnik* 46). 1) „Elita“ 
chodząca z najdorodmiejszych  klosów 
na polu wybieranych po cenie 26 koron za 
100 kilo. 2) „Selekoyjna* pierwsza repro- 
dukcya Elity 22 koron. II. Żyto polskie 
mało wymagające i plenne koron 22, Ostka 
galicyjska i żyto polskie pobiły pod wzglę- 
dem wydatności wszystkie inne odmiany w 
próbach powziętych w roku 1902 przez 
Związek handlowy kółek rolniczych, Ceny 
rozumieją się loco stacya Podłęże, za worek 
100 kilowy dolicza się 1 kor. 20 h. 


Panienki 


uczęsziząjące do zakładów nauko 
wych we Lwowie przyjmuje się na 
mieszkanie z utrzymanien,, ul. Pie- 
karska 1. 6, I. piętre. 91:24 


9242 


6ft£6 


Winogrona 
Winogrona górskie kor. 3.—. 
Winogrona mieszane mnszkat, k. 5. Grosz- 
Turkestańskie 
k. 3.50. Zielona papryka 3'80. Zielone so- 
czyste ogórki k. 3-—, Kwiatowy stary Miód 


5 kilowa puszka k. 6-80, Petroviis & Pane 
tits, właściciel winnicy, Wersehetz (Sud- 


| m cc w RE 
zakład lecamiczy założony 1850 


w Prieggniiztia! 


w MODLING pod Wiednicm 
dla nerwowych, potrzebujących odpo- 
czynku, kurzcyj odżywiających i dyete- 
tycznych. Od r. igo3 oddzielny pawilon 
wietrznych i do leczenia. 
Weiss członek wydziału lekarskiego, 


członek Stowarzyszenia dla psychiatryi i 
neurologii, członek Stowarzyszenia wewn. 


Wyższy zakład » 
H. ST 


A usrüstungssorten 
w drodze drobnego przemysłu. 


mógł otrzymać od pana niejakie wskazówki. 
Przepraszam za moją ciekawość. 

— Nie potrzebujesz przepraszać, panie Le- 
Ja naprawdę nie mugłem temu człowiekowi 
czułem tylko, 
jakby 


vi. 
stawiać uzasadnionych zarzutów; 
Że mu ufać nie można. Odprawiiem go 
z instynktu. 

— Jeśli Julian jest tak ogólmie znaną oso- 
bisiością — zagadnął bankier - jak mógł od- 
ważyć się przyjść na zabawę naszą? 

— Nie zdołamy rozstrzygnąć tej zagadki — 
dowodził Racksole. 

— Odchodzę zatem — mówił Samson Levi. 
— Żegnam i dziękuję. Przypuszczam, że pan nie 
masz zamiaru zakładać w naszej dzielnicy no- 
wego jakiego banku ? 

Racksole, śmiejąc się, potrząsnął przecząco 
głową. 

— Byłem tego pewny — rzekł Levi. — Nie 
zamyślam robić starań o xoncesyę na koleje ame- 
rykańskie i mam nadzieję, że nie będziemy sobie 
wchodzili w drogę. Do widzenia. 

— Żegnam pana — mówił Racksole. od- 
prowadzając uprzejmie gościa do drzwi. Z ręką 
na klamce bankier zatrzymał się i, utkwiwszy 
badawczy wzrok w Amerykanina, szepnął : 

— Dzieją się tu osobliwe wypadki od ja 
kiegoś czasu. 


opłacone do każdej stacyi. 
Winogrona 
Winogrona deserowe k. 4./BRa, wagi dziesiętne 
Jabłka stołowe albo śliw- 
cukrowe Melony 


Fabryka wag. 


Ungarn) 9258 


bór perfumeryi, przyrządów 


Allundu dla karacyj po- 
Dr. Józef 


medycyny. 9152 owane: 


AMKŻYŃSKIEJ w Krakowie 


M o dziesięcicletnim knrsie naukowym. składającym się z klasy wstępnej, 
8 klas i roku przygotowawczego do zawodowych rządowych: egzaminów 
przyjmuje wpisy i udziela informacyj przy ul. Franciszkańskiej 1. i, II, p. 
Nauka rozpoczyna się d. 9 września. 1 ywać si s 
wykłady poszczególnych przedmiotów lnb na języki francuski, wir” 
gi 


Można 


angielski, rosyjski, łaciński i grecki. 


Awi1zo0. 


Zwraca się uwagę na nr. 184 z dnia 13 
sierpnia 1903 tego dziennika, w którym ogło- 
«aszonem Zostało obwieszczenie c. i k, Mini- 
sterstwa wojny z dnia 22 lipca 1903, Od- 
dział 13, nr. 1545, dotyczące dostawy ubra- 
nia i uzbrojenia ze skóry ( bekleidungs- und 
eder) na rok 1904 


AUS 


Lwów, w Sierpniu 1908. 
Z c. i k Intendantury Il. Korpusu, 


e NY 7 ETRZSJEA FE Ilia 


BANY galyjKIega 


A Mandt- JrZENYSK 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lekal Banku kredytowogo). 


XANTOR 


IANY 


(parter od fronta) 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagranicsne po możliwie naj- 


skrupulatniejszych kursach, uskutecznia po: 


| takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 


giełdowe zarówne na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 


5 
jakiejkolwiek 


VLC z iza 


przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypł: 


aca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia 
prowizyi inkasowej. 


Giedziny urzędowe od Dd-tej do 13'/, — i ed 8 do 4',. 


ww kladiko vw y 


przyjmuje wkładki na 4"j4%/, książeczki oszczczędnościowe. 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, 
(Parier 


Oddział towarowo - handlowy 


zatem: zakipno i sprzedaż zboże, nasion, śpiry- 


tusu, artykułów pastewnych, sztncznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


3088 


jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
w pedwórzu). 


mere ne | E a O | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Wagi wagonowe, | 
wagi mostowe, wagi dla by- 


maiemme najnowszej konstrukcyj 
i po cenach najiańszych oferuje 


T. CervexrL1vy 
Praga — Żiżkov. 


akta Zerk! 


Edw. Grillmayera 
w Hotelu Żorża, 


wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAN, poleca wielki wy- 
toaletowych, 
jako też duży zapas peruk, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru |wowskiego, 
sporo na składzie, wypożycza także ieatrom 
amatorskim, WE any Ceny umiar- 


aukowy żeński (4 pensjonatem) 


również zapisywać się na 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 19 Sierpnia 1908 Nr. 188 


Przez parę sekund dwaj mężczyźni patrzyli | Babilon i co za nową w dalszym ciągu obmy- | nie ATR o tem w men Nie wiadomo 


sobie prosto w oczy. 

— Tak jest — przytwierdzii 
Wiesę pan co o tych zajściach ? 

— Trochę, niewiele... — odparł Lewi 
przypuszczam jednak, że moglibyśmy sobie wza: 
jemnie być pomocą. Mam myśl jedną... 

— Wróć się pan i siadaj, proszę — nale- 
gai milioner, zaintrygowany słowam bankiera, — 
Wytłómacz, w jaki sposób moglibyśmy jeden 
drugiemu przychodzić z pomocą? Pochlebiam so- 
bie, że jestem dobrym sędzią charakterów ludz- 
kich, zwłaszcza charakteru finansistów. Otóż go- 
tów byłbym grać z panem w odkryte karty. 

— Zgoda! — przytwierdził Levi — Zacznę 
od wyjaśnienia panu pobudek mego zainiereso- 
wania się sprawami pańskiego hotelu. Oczeki wa- 
łem wezwania i widzenia się tulaj z księciem 
Eugeniuszem von Rüdesheim, a to wezwanie nie 
nadeszło dotychczas. Zdaje się, że książę nie 
zjawił się do tej chwili w Londynie. Byłbym je- 
dnak trzymał zakład, że przybędzie najpóźniej 
w dniu wczorajszym. 

— Dlaczego byłeś pan tego pewny? 

-- Odpowiem drugiem zapytaniem : dlaczego, 
panie Racksole, kupiłeś hotel? Stanowiło to za- 
gadkę niepojętą nawet dla bawiących w stolicy 
współziomków pana, W jakim celu kupiłeś h tel 


Racksole. 


i ra- 


Zmaki ochronne : 


8905 


W ZOCy ai 


mając 


Mydto Schichta 


Najlepsze, najwydatniejsze a tem samem najtańsze mydłe bez wszelkich 
szkedliwych domieszek. 


Wazędzie do nabycia ! 

Kupujących uprasza się o zwróconie uwagi na napis „Schieht*, który 
się znajduje na każdej sztuee mydła jakoteż na jeden z powyższych 
zn»ków ochronnych. 


dla wszystkich gałęzi przemmysin i wskazówki vo do wybora odpc- 
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspadycya arom 
aw Rudolf Mosse, Wieden ¥, Seilerstatte 2. 


ślasz niespodziankę ? 

Żadnej nowej nie obmyślam niespo- 
dzianki -- mówił Racksole. --- Wyznam szczerze, 
co mnie skłoniło do kupna hotelu: poprostu 
chwilowa fantazya. 

To rzekłszy, milioner apowiedział budzące 
mu jego zaufanie bankierowi szczegóły dokonanej 
tranzakcyi. 

— Gotów pan przypuszczać 
rykanin że przystępując do tego intereru, 
byłem przy zdrowych zmysłach. 

— Bynajmniej odparł Levi. — Raz z 
podobnych pobudek kupiłem statek, poruszany 
elektrycznością na Tamizie i pokazało się, że 
zrobiłem świetny interes. Zatem jedynie wskutek 
przypadkowego zrządzenia zostałeś pan właścicie- 
lem hotelu. 

— Tak jest; wskutek zażądanych przez 
moją córkę befsztyku i butelki piwa. 

Hm! hm! — dziwił się Samson Levi, 
dząc tłusty potrójny podbródek. 

— Wracając do księcia Eugeniusza — mó- 
wił dalej Racksole — oczekiwałem także jego 
przybycia ; przygotowano dla niego pokoje dwor- 
skie. Miał przyjechać po południu dnia tego, w 


-- dodał Ame 
nie 


gła- 


którym zmarł nagle Diimmock, ale nie zjawił się 
jeszcze i nie wiem, co opóźnia jego przyjazd ; | 


mi również, w jakim celu chciał przybyć do 
Londynu. 

— Ja to panu powie'zeć mogę — oświad- 
czył bankier. — Miał zaciągnąć pożyczkę 

-- Na pokrycie długn państwa ? 

-— Nie; pożyczkę prywatną. 

— Od kogo? 

-— Odemnie, Samsota Levi Dziwi to pan=, 
jak widzę. Gdy bobędziesz dłużej w Lndynie 
zrozumiesz, że jestem osobistością poszukiwaną 
przez książąt. W mojej dzielnicy zowią mnie ban 
kierem dworskim, gdyż dostarczam pu niędzy 
mniej zamożnym książętom europejskim. Otóż 
panujący książę von Rttdesheim potrzebował na 
termin milion funtów szterlingów i wiedział, że 
należy wcześniej poczynić starania, iżby otrzymać 
na czas pożyczkę Wskutek tego dziwię się, że 
niema go jeszcze w Londynie. 

Na co mu milion funtów potrzebay ? 
- Na spłacenie diugów. 
— Dlugów osobistych ? 
Niewątpliwie. 
— Wszakże nie ma jeszcze lat trzydziestu? 


(C d. n.) 


„Kiucz* 


Payka 


Stanisławów 


Lwów, ul. Św. 


(Giovanni Zuliani : Syn 


piorwsza krajowa 9060 


NILODÓW cementowe 


Piotra 2. — Telefon nr. 658. 
F'ilje: 


Kraków Czerniewce 


ul. Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofstrasse 38. 


posadzki weneckie terrazzo granito — płytki maszynowe z cementu deseniowame do 


posadzek — betonowe 


8972 ; Kosztorysy, cenniki i wzo: 


l kanały — rury wodociągowe -- sklepienia łukowe — rezer- 
woary i muszle — schody — balkony — żłoby — grobowce — ozdoby budowlane 
i wszelkie tym podobne wyroby z cementu. 


ry na żadanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 


i z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych 


sÁ W 


sp * 


Up wi 


niowego, TAactyii Luwyly 


wayon 'uyielników, ndz adaiawiająe luk kupule yristino- 
ty reklamowane w © suie Nasodoweg inb w ogóle korzystając z di in CGŁIOWzE- 


wać cię na Głasctę Narodow , jake na źródła, skad infor- 


* 


macye swoję «auuerpuyii, Takie pezużywao u się bowiem wpływa us rotizerzenić 
ogłoszeń jasy Narodowe 
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UWAGA: Pociągi pospieszne ozna 


1 0d 115 


Lwów-f rak 


2 c ieia 


III emt iag 


=) Od 26 do 15/9. 


1) Tylko w piątki i poniedziałki. 


UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drukiem. 


ozone tłustym drukiem. 


do W, od 16I9 do 30/4. 1 


3 


) 
Z 
? 


Od h do 3118. 
0d 
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Czas średnio-europejski. 


[6 do 15/9. 


Warszawa -Wroeł:w="erlin Praga-Karisbad, Rsym-Florencya- 


ów-Wiedeñn- 


Wenecya, Zurych-Paryż-0stenda, 


Lwów = prz. 
prz. Kijów ìvis Pod- odj. 
Odessa fwołoczyska „ 
via 
Brody 


n 


„ Kiiów A 
7 Wino J 


» 
n 


2) Od 1 czurwea do 3i sierpnia. 


WATNE CTRA 
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l 3 
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TETE TE TEE N TAE e, 


Kijów-0dessa-Wilno. 


Czas średnio-europejski. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


